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LWÓW 5. stycznia 
W  Przedlitaw ji m iał h rab ia  Taaffe ciężki do 

przebycia  .o e . Czy pozostał w ieiny swojemu 
program owi, czy spełnił zadanie, ja k ie  w ziął na 
sieb ie?  Różni różnie na  to pytanie odpowiadają- 
■•3?reii przy jm iem y za pew nik że program em  po­
litycznym  hrabiego Taatiego było pojednani i 
pogodzenie zw aśnionych narodow ości, wówczas 
będziem y musieli p rzyznać, że celu tego nie do­
piął. A zdaje nam  się że stało to się głównie dla 
tego, bo w ytkniecie sobie takiego celu jest zby 
idealuem , ab y  m ożna było m arzyć o jego urze­
czyw istnieniu. Pow iedział h rab ia  Taaffe ni y 
p rzy  pewnej sposobności, że ideału  ceebą c ara  
tu r y s ty c z n ą  je3t w łaśnie to, ż<= go nigdy w 
pełncści osiągnąć nie można. W  tw ierdzeniu tern 
mieści się niezaw odnie wiele racji. A ustrja wielo­
języczna z pogodzonem i narodowościam i byłaby 
istotnie ideałem . Tego jednak  osiągnąć nm mo­
żna. N ależy bewiem  uw zględnić okoliczność n 
stępującą. W iększość narodowości zam ieszkują­
cych m onarchię habsburską  b y ła  przez długie 
la ta  pozbaw ioną praw  politycznych f narodowy eh. 
N iem cy, mimo. że w liczebnej są mnitjs>zos2 i, 
rządzili sam ow ładnie. Owoż owe ciemiężone dłu  
go ludy zaczęły  niedaw no dopiero upominać się 
o przynależne im praw a. W śród tak ich  w aru n ­
ków zw ykłe  hasła  polityczne, będące zazw yczaj 
decydująoem i d la  stionnictw  i party j, ustępują 
n a  p ian  drugi. D la  owych narodów głew nem  ha­
słem politycznem  je s t  narodowość. To też w 
P rzedu taw ji nie może być mowy o stronnictwach 
politycznych w zw ykłem  tego słowa znaczenia, 
o stronnictw ach tak ich , ja k ie  istnieją w innych 
państw ach jednolitych . C zy  m yślał w tych k ra ­

ja c h  ktoś k iedy  o tem, aby  pogodzić w alczą­
ce ze sobą stronnictw a polityczne,? W  rrzed li-  
taw ji w ybitnych  stronnictw  politycznych nie ma, 
zastępują je  stronnictwa narodowe, dla czegóż 
koniecznie łączyć  stronnictwa, k tórym  żywotne 
in teresa  są d jam etraln ie p rzeciw ne? u ra b ia  
Taaffe chciał jed n ak  tego dokonać i jeżeli nie 
z łączyć, to przynajm niej pogodzić Czechów z 
Niem cam i. Spraw a ta  zaprzątała  praw ie przez 
ca ły  rok  uw agę opinji publicznej, bo w r iz e d  
Ittaw i. j (pnam j. r a  w i c nie mówiono, jenj.
o ugodzie.

Co hrabiego Taatiego skłoniło, że po dłu- 
[ gich latach szczerej czy udanej obojętności,
I wm ięszał się sam w spraw ę i pierw szy do niej 

d a ł inicjatyw ę, to było zrazu zagadką nierozwią­
zaną. Zapew niał ciągle, ile razy  by ł o to py a- 

V r , • i  _ v r :_______: - n -o n l ia tm  iee-0 .

protokoły konferencyjne. Usposobienie to jednak  
w net znikło. Młodoczesi rozpp02?*1 ogrom ną w 
k ra ju  agitację przeciw  ugodzie i zachwiifli ją . 
N a pierwszej sesji sejm u czeskiego, k tó ry  się ze­
b ra ł w yłącznie w celu, aby  doprowadzić do sku­
tk u  dzieło ugodowe i uchwalić przedłożenia rzą­
dowe, wygotowane po myśli uchw ał konferencyj 
w iedeńskich, uchwalono zaledwie jed n ą  ustawę i 
to w cale podrzędnego znaczenia. Nie lepiej po 
szło i w sesji jesiennej. R adzono ca ły  czas nad 
ustaw ą o krajow ej radzie Lullurnej, ale  obrad 
nie ukończono. Przekona110 S15 natom iast z ca łą
pewnością, że gdy  rzeczy tak  dalej pójdą, nie 
znajdzie się nigdv w sejmie czeskim  większość 
kwalifikowana, potrzebna do uchwalenia ważniej­
szych przedłożeń. Niepowodzenie ugodowe je s t 
zatem  zupełne, a hrabia la a ffe  nie m a najm niej­
szego powodu do zadowolenia z proL biegu za ­
inaugurow anej przez się akcji. P rzypuszczać na­
leży, że w decydujący0*1 sterach rządow ych zasta­
naw iano się nad przyczynam i tego niepowodze 
nia, czy jed n ak  przyczyny te istotnie zbadali, w 
ta  wolno wątpić- Je s t bowiem rzeczą więcej niż 
pew ną, że w sferach rządow ych nie zechcą się 
p rzyznać do popełnienia ty lu  grubych i ra d y k a l­
nych błędów ile w łaśnie popełniono w spraw ie 
ugodowej. Błędem  najważniejszym  było to, że 
-ubrał się rząu w ogóle do ugody nic z czystych

też i w przedlitaw skięj radzie państw a czuć b y ­
ło ów powiew przedśm iertny, w strzym ujący w szy­
stkich od wszelkiej stanowczej akcji i obezw ła­
dniający um ysły  polityczne i nic dziwnego, że 
ta rad a  państw a nie przeddstaw iała w roku ubie­
głym mc  ̂szczególnego. Jed n ą  z w ażniejszych 
spraw, k tó rą  załatw iła, by ła  spraw a indemniza- 
cyjns B yłoby dzisiaj nie na czasie zastanawiać 
się nad tem , czy załatw ienie było dla nas słu­
szne i spraw iedliw e, czy przy dobrych  chęciach 
i szczerych usiłow aniach z naszej strony nie m o­
żna b jło  sp raw y korzystniej załatw ić. Nie pora 
jednak  na rekrym inacje. Z apam iętam y sobie je ­
dnak naszych najserdeczniejszych z lewicy opo­
zycyjnej i ich niczem  nie uzasadniony, naw et 
nieupozorowany opór przeciw — risum  tcncatis 

prezentowi dla Galicji, Hanu ministrowi sk a r­
bu należy się jeszcze osobnń w zm ianka we wspo-

pobndek pojednaw czych, ale z obawy p rzed 
 astającą potęgą Młodoczechów, z czego wy-w zr

mnieniach, poświęconych m«nionemu czasokreso­
wi rocznemu. P rzed łoży ł di D unajew ski p re li­
minarz w yszczególniający się nadw yżką około 
dwu mi lj on o w. P a k t  ten bądź co bądź w Au- 
strji n iezw ykły  — jestto bowiem dopiero drugi, 
jeśli się nic m ylimy, budżet bezdeficytowy, który 
musiał w pew nych sferach szczególnie D u n a je ­
wskiemu n ieżycz liw ych , p rzyk re  wywołać w raże­
nie. Posypały  się k ry tyk i i uw agi na tem at, żc 
to żadna sztuka tego rodzaju w ykazać prelim i­
narz, skoro się podwyższało ciągle podatki. To 
niezawodnie p raw da, że to nie sztuka, ale warto-

w icrn .ejszyrh  zamiarom rządu. Oto posłuchajm y, 
jak  pisze Rh,ś Czerw ona :

„Ż ądania co do Jezuitów — choć ono ca ł­
kiem słuszne — nie należało p. Rom ańczukowi 
podnosić n i  zgom adzeniu „Narodnej R ady" —
. łioćLy już dlatego, że na erwo zebranie zaprosi­
ła  „INarodna R a d a “ biskupa, i że metropolita bez­
w arunkow o żądał od aranżerów  zebrania, aby  
zebran ie  odbyw ało się w duchu poważnym  i na 
nikogo nie napadało. Biskupi, chcąc zaszczycić 
zebranie i nadać mu powagi swą obecnością, po­
starał. się o odroczenie pogrzebu ś. p. b iskupa 
S tupnickiego i wystawili się na tak ą  n ieprzy je­
mność, że kardynał" D unajew ski, p rzybyw szy  
w piątek  na  pogrzeb, ograniczył się na cdbyciu 
rejmit m  i nie mogąc czekać objechał do K rak o ­
wa - a tu po wyjściu biskupów z 5 zgrom adze­
nia rozpoczęły się debaty , przypom inające b a r­
dziej jak ieś zbiegowisko malców, niż ludzi doj­
rza łych , na k tóry  eh rząd  m iałby się opierać. 
I  czy  ̂ mogą być biskupi zadowoleni tokiem  
o b ra d ?  Czy mogą żądać od swych kanoników  
i księży, aby  wstępowali do stow arzyszenia, gdzie 
na wszc strony słychać inw ektyw y i obrazy  lu- 
Gzi poważnych. Oczywiście, że episkopat me j l  się 
rozczarować.

Nowa ofiara caratu

Z e owe nasze przedłożenia zgodne z praw dą, 
okazuje się to także z następującego fak tu  : K ie­
dy metropolita podpisyw ał t. zw. m anifest Ro­
m ańczuka, powiedział autorom onego, aby posta- mógł, gdyż jak o  nieposłuszny 
rali się także  o podpis „Russkiej R ady." A utorzy nie m ógł się pokazać Kaulb

w * >  —  —  “ u  j  c o t  a y  -  — ■ ' ^

łożona we W iedniu, do skutku  nie przyjdzie, 
a in icjatyw a rządu  p rzyczyn iła  eię jeno do za­
gm atw ania stosunków politycznych i p arty jnych  
w Pryedlitaw ji, które nigdy zbyt jasnym i i zdro­
wym i nie były .

Zam ieszanie to tem  jes t większe, o ile sam a 
spraw a doniosłego je s t znaczen.a i «d jej ro ­
zw iązania zależy dalszy rozwój stosunków poli­
tycznych w Przedlitaw ji, a w pierwszym  rzędzie 
stanowisko hrabiego Taaffego. Nie umiemy w pra­
wdzie powiedzieć, czy przeprow adzenie ugody 
jest d la  dzisiejszego gabinstu  kw estją życiową, 
w szczególności nie możemy rozstrzygnąć pyta  
nia. czy sam Taaffe ją za ta k ą  uważa -  nie 

luak  przyznać należy, że doniosłosłość; nr.

ny , że ugoda m iędzy Niemcami a Czechauu U go,
jako prezydenta ministrów nic a nic nie o 
dzi, godzić się powinny »ame strony zwaśnione. 
Tego zapatryw an ia  by ł jeszcze z poezątkiem  
ku bieżącego i głosił je  publicznie w parlam en­
cie. P rzed świętami W ielkanocnemi zm ienił je ­
dnak  zapatryw anie i pod jego przew odnictw em  
zeb ra ła  się we W iedniu  kon fern ija  mężów za­
ufania czeskich i niem ieckich. Panowało zrazu 
usposobienie najlepsze, zgodzono się na  zasadni­
cze podstaw y ugodowe, czego dowodem b y ły  u- 
łożonc i podpisane przez w szystkich uczestników^

jej je s t 'w ie lk a . ' Ni e  Ailegif -wątptżwoćci- inc-

skana przez d r. D unajew skiego, je s t  stałą i pe 
wną. tym  względem jesteśm y cokolwiek
pesym istycznie usposobieni. Pcw iedzieliśm y w i
jednym  z poprzednich artykułów , że m inister 
wojny zapowiedział, gą rok przyszły  ko rzy ­
stać będzie z ofiarności ludów P an  D unajew ski 
może zatem być pew ny, że jeżeli jenerał B auer 
sięgnie do jego  sakw y, to z pewnością nic zosta­
wi mu ani grosza. ł

t w a r d z i  z m ię k l i !

nych  państw ach o bardziej rozwiniętych zasadach 
konstytucyjno .parlam entarny eh, sku tk i niepowo 
dzenia nnnisterjalnego b y ły b y  znacznie ra d y k a l­
niejsze, tam  niezawodnie gabiuet nie przeżył- 
bj^ u p adku  spraw y politycznej i doniosłej, w k tó ­
rej się zaangażow ał. U nas w Przedlitaw ji r .1 3  

trak tu ją  rzeczy tak  rygorystycznie, llra b ia  Taaffe 
może zoslać prezydentem  ministrów mim°> że rau 
się ugoda nie udała. A zresztą gdyby kw estja 
by tu  m iała być rozstrzygniętą ’ fo przede w szy- 
stkiem  powołanem ku  tem u forum jest rada pań­
stwa, a ona nie znajduje się dzisiaj w takiem  
usposobieniu, aby m iała decydow ać o tak  wa­
żnych i doniosłych zm ianach, w  p rzcdostatnim 
roku swojego istnienia, przed ogólnymi w ybora­
mi, żadne ciało parlam entarne nie kusi się o ro-
zwiazanie tak  w ażnych i doniosłych kw ę8tyj  To

W rzaw a w obozie t z. moskalofilów„ jaka  
pow stsła po w ystąpieniu  Rom ańeznka w Sejm ie i 

TOgłtrołtttrtf- pjtrgra-tn U-rrsreCiJW frw^ potę^e a ła  się
w miarę, j;.k  się zbliżały w alne zebran ia  „Na­
rodnej R ady“ a z dniem  zebrania we Lwowie 
doszły do punktu kulm inacyjnego, gdy  po owem

z n a c z y : nie byli ani u pr 
zesa,- ani u jego z a s tę p c y ; m etropolicie jed n ak  
po dwu dniach powiedzieli, że „K usskaja R a d a u 
postanowiła m anifestu nie podpisyw ać. W sku­
tek  tego nie m ogła ., Rusokaia.'lTadaJ niczego po­
stanowić, nie m iała Dowiem nic zaproponow ane­
go. B yć może, z t nie by łab y  ona w samej rze­
czy manifestu podpisała, a również autorzy nie 
byliby upraw nieni donosić metropolicie o odmo­
wie „Russkiej R ady." Rzecz tak a  by łaby zgo­
dna z praw dą, a m etropolita nie m iałby powodu 
uskarżać się, ze au torzy  „nowej ery" p rzed s ta ­
wili mu spraw ę jednostronnie."

Nie będziem y się o to sprzeczać, czy „Rus. 
ka ja  R a d a ' podpisałaby manifest, lub n ie ; jestto 
rzeczą Rusinów sam ych a i interesowanego w tem  
rządu . A le w arty k u le  tym  w innym  jego u -tę­
pię je s t rzecz, k tó ra  po części wyświeca owo 
odezwanie się Czerwonej liu s i. Oto jest tam  niby 
od niechcenia rzucona w zm ianka, że sfery dycydu-

zebraniu  wszyscy przyszli do przekonania, że ją c e  niezadowolone są z obecnego składu redakcji 
z g o d a  niby to nastąpiła, ale z r z ą d e m .  /1-i ~ ; • - . . . .

O d tej chwili moskalofile robili w praw dzie
ngute M iene zum  losen  ale było to wido-
0zne, że pozazdrościli „narodowcom 1* sukcesu, 
w a lf * ^  trochę na ugodzie tej p rzeracho-

*7 Zazdrość ta  znalazła nareszcie w yraz w 
r y  ule C zerw ontj Jlust, z którego ustęp jako

U iła  i chciałyby  ją  p .zeirtoczyć, co, byłoby tem- 
bardziej pożądane, że D u o  mogłoby być w obe-

M aluie ^llej ak  tery  styczny podajem y w '"całości. 
, uje oa bardzo dosadnie zw rot t w a r d y c h

L,iPA°vlam0Wi . . n a r o d o w c ó w a raczej usiłuje
W b n t i f W . / erach  rzą lżących  i in te re so w i 
nych n ufność do stronników R om ańczuka, a
narzuca_w yznaw ców  E u si Czerwonej ja,ko daleko

cnym  składzie niebezpiecznym  i niepożądanym  
konkurentem  założonego przez rząd  pisma JSa- 
rodnaja Czasopyś,

N a ziemi galicyjskiej dzieją się czasami cu­
da i mógłby k iedy  w niedalekiej przyszłości n a ­
ród ujrzeć zdum iony p. Osipa M arkow a, reda- 
ktorem  naczelnym  N arodnej Czaiopysi, albo pół- 
urzędowego U iła .

Łucki, o k tórego  aresztowaniu podstępnem  
w Stam bule i o w ydaniu  władzom rosyjskim  do­
nieśliśmy w niedzielnym  num erze — nie je s t ani 
uihilistą, ani też zbrodniarzem  stanu C ałe jeg o  
przewinienie polega na  cem, iż nie opuścił B uł- 
garji i wiernym pozostał tej p rzybranej o jczy­
źnie.

Ł uck i przed dziesięciu niespełna laty  p rz y ­
b y ł do Safji w raz z innym i oriceram. rosyjskim i 
i w stąpił do m arynark i, pozostającej ped  rożka-, 
zami kapitana Szyszm arew a. Skoro w roku  18bó 
oficerowie ry sy jscy  otrzym ali rozkaz  pow rotu do 
kraju, Łucki pozostał w B ułgarji i n a  m iejsce 
Szyszm arew a zam ianow any został naczeln ik iem  
m arynark i. A w ans ten  n ie  b y ł w cale nadzw y­
czajnością, gdyż rów nocześnie i inni kap itanew ie 
i majorowie zam ianow ani zostali kom endantam i 
b rygad  i korpusów. M usiano sobie radzić  ^ e i ł l e ' 
możności. W  czasie w ypow iedzenia w ojny Serbji 
w W id d jn iu  nie było ani jednego żołnierza, ani 
jednego działa. W ów czas to znakom icie zasłuży ł 
się Łucki organizując flotyllę i sprow adziw szy w 
ciągu kilku  dni do tw ierdzy pu łk  piechoty , 
działa i am unicję. Po zrzuceniu księcia A leksan  
d ra  z trenu, aresztow ali Łuckiego  ̂ w spólnie^ 
B enderew a i G ru jew a. U dało mu się w szakże 
uciec do Rum unii. Pow racać do B u łg a iji nie

rozkazom  carsk im , 
Kaulbarsowi, w szechw ła­

dnem u panu w tym  kraju . Pozbawiony u trzy m a­
nia. udał się do S tam bułu  zarabiając w łasną  
p racą na życie. D opiero przed półrokicm pow ró­
cił Ł uck i do B ułgarji, gdzie pod^zęan,, o trzy m ał 
posadę przy  zarządzie  kolejowym. Być m oże, iż, 
w Stam bule poznał tajnych ajentów trzeciego  
oddziału, udających  nihilistów. Ci go zw abili z 
powrotem, uwięzili i odstawili na okręi rosy jsk i.

Poniew aż Ł ucki z powodu swego nieposłu­
szeństw a nie m ógł pow racać do Rosji, p rzeto  ż a ­
dną m iarą nie mógł b rać udziału w zam achu pod 
Borkam i, którym  to zarzutem  upozorowano jego  
aresztow anie.

Cięży jed y n ie  na^nim  zarzut, iż nie b y ł pe- 
słusznym  rozkazowi, odwołującem u rosy jsk ich  
oficerów z B ułgarji.

Czas odnowić przedpłatę! P r o w i n c j i :

kw arta ln ie  _
m iesięcznie „ g . _

11 orespondencj
Euda-Peszt 2. s t y c z n i a .

(Drojekt Barosza. — Pan KorusL, jego odczyt o spiiie  lądu 
i niefortunny projekt spisu podczas nocy sylwestrowej. 
Wystawa sztuki—nagrodzony Benczur i proponowary do na 
grody H orow itz.— Konkurs i plany na pomnik „wolności”.— 
Ojciec Gregorz i jego misja. — Przykra -ogłoska noworoczni, 
—  Wilja, drzewko dla dzieci, i obchód sylwestrowej noey 

w stowarzyszeniu naszych rodaków).
Pan Barosz, ja k o  m inister kom unikacji m ą 

w ystąpić w izbie z p ro jek tem  zaprow adzenia ko­
sztem państw a kolei m iędzy W iedniem  a  Pe- 
sztem. ale... e l e k t r y c z n e j .  Kolej ta m a słu 
żyć na razie ty lko do przew ozu osób. Obliczono, 
że całą przestrzeń między W iedniem  a Pesztem  
przebiegać ma kolej e lek tryczna w ciągu Ś go­
dzin (w yraźnie dwóch godzin). Projektow i nie 
można odmówić śmiałości, ani projektującem u m i­
nistrowi energji, jeśli swój zam iar do sku tk u  do-

L w o w i e :
'kwartalnie  a r o
m i  e s i ę c z n i  e  X * 5 Q

  Za przesyłkę do doma 2 0  ct. miesięcznie. „
^ o w i_ p r ^ n u m e r ^ r z y ^ ^ a r t^ ni_(wyłg,oziiie) otrzymają jdko premię, nąjUuWSZą, powieść Marji RodziewiczówL-ej „ S ia r y  proch 11

Blussos” JSTa p ro w in c ji 
kw arta ln ie  2 * 4 0
m ie s ię c z n ie  — * t ł  O

W e  L w o w ie :
kw arta ln ie  1 * 5 0  
m iesięcznie  —
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PEPA FUCAR.
POWIEŚĆ HTSZPANSKA

PRZEZ

BENITA PEREZ A CALDOS’A.

(Ciąg dalszy.)
—  A l e ż  ja  m am  silną nadzieję, że oni się 

pogodzą ze sobą! —  zaw ołała m atka.
W  -rajczywistośei ta  je j nadzieja b y ła  nad er 

w ątl i, jakko lw iek  pragnęła najgoręcej takiego 
obrotu rzeczy.

— A palii. . czy pani także w ierzysz w mo- 
żebność pojednania r'

— Nie wiem... nie mugę tego orzec żadną
m iarą ! —  odparła  młoda kobieta prawie m achi­
nalnie. zby t bezsilna, aby  odpowiedzieć z refle­
k sją  na jakiekolw iek pytanie. — W szakże 
pójdę tam dla pojednania... ale dla porać 

iry...
—  A le ż  d a j  s p o k ó j ,  d z ie c k o  m o je .. .  d a j  sp o -

stosownemi, przywiozę wam tu do wyboru. P ię ­
kną musi M arja wyglądać ! W ięc do w idzenia 
z paniami za póJtory godziny !

Ucałowała, m atkę i córkę z nadzw yczajną 
czułością * wyl**egła z buduaru.

Punktualnie o zapowiedzianym  czasie przy 
b j ł a  P ilar z Jg*'Onłnym ładunkiem  sukni, p a ra ­
solek i płaszczów. £ eb zaś nie brakło  już ni­
czego do kompletu, nie zapom niała naw et o 
trzew ikach modnego k ro ju ; a naw et o pończo­
szkach hutiłe nouve<3>(;

K ilku służących m arkizy Salomo wniosło do 
bu.lu.aru Marii wszystk ie  te arcydzieła sztuk i i 
zasłało niemi wszystk ie  koozetki i krzesła. p 0 
k ilku  minuta*^1’ zanim  M arja zdołała dobyć 
z siebie jcdn° sł°wo protestu, Pilai p rzy  pom ocy 
swej garderobiany, ściągnęła z niej szarą  su_ 
kienkę wełmaną’ ^ tó ra  o włos podobną j U£ 
staw ała do kuty biedneSo m nicha i zaw iodła ją 
do Przyległego Pok"ju P*'zed żw ierciadło zasłoksj»  n» jakiekolw iek pytanie. U. W a a a k le J a  j e  ^  O d o * ,  p o n u r , ^

i k a ry ... ' . n » P b " ®szklanej w całcl 3vvp-j okazałości.
kój ! Przecież my nie odgryw am y n tdodram atu  ! — j„,„ , Boże , , 1 przy  tych  słowach za-
pnzerw ała m atka, w yciągaj ą 0 '  w powietrze obie ^ m ała  ręce rozpaczliw ie.— Ja k ż e  j a  w ychudłam  
ręce z patosem statysty operowego, przebranego P,z e *aźliwie •
w białe szaty kap łana . — Uspokój się .  M ar jo 
droga, u sp o k ó j! Powinnaś pójść, sama doradzam  
ci tego. Lecz, gdy to uczynisz, nie wolno po­
k azać  ei się w kostiumie zakonnicy, ale ja k 0 
jego żona, przyodziana pięknie i gustow nie!' 
k ażd y  sposób tę czarną starzyznę w ełnianą mu . 
■sisz pozostawić w domu !

Obie panie m ark izy  roześm iały się w gło8 
z tak  trafnej alokucji jednej z nich, poczem Pj. 
lar, odrzucając w k ą t podejrzaną sukienkę czar 
n ą  M arji, ośw iadczyła rezolutnie, że nic nie ma 
dla niej łatw iejszego nad rozw iązanie tej kwestji 
toaletowej.

M arji i j a  mamy jednakow ą figurę, to 
też przyniosę je j w szystkie potrzebne akeesorja 
toaletowe —  mówiła z zajęciem, cała zajęta tą  
jedną m yślą.

—  A  k iedy  ?
Z araz, natychm iast! Jad ę  teraz do domu 

Jia objad i po  chwili wrócę — ciągnęła, —  W szy •

No tak, tak ... t r ('oehę w samej rzeczy  wy- 
szczupla ja 3  ^ i 111,0 j odnak  jesteś piękniejszą 
jeszcze, niżeli kiedykolw iek p rzed tem ! — zawo­
ła ła  m atka  z udanym  zachw ytem .

zap rzą ta ją  córkę, zuów w ym ierzyła s trza ł zd ra ­
dziecki w je j serce 

G dy i- atrzę na ciebie, drogij e  dziecię  „  _____ _ eby w kolorach. . ale, ale, pam iętaj
•)e ■— mówiła ze łza m i w oczach, k tó re  m iała w ziV  . te . ! R ękaw iczki ta k ż e ,

zaw sze na  swe zawołanie — pojąć nie mogę, b*więm jestem  przekonaną, że nie m asz
jak im  cudem  ta rudowłos* P ep a  F ucar... ż»dnj eh. No ! a teraz byw aj mi zdrow a i spraw

. zazd ro ść  p rzyw ołała  M arję znów do ri_o> . sl(< rozum nie!
stości. O czy je j świeciły złowróżbnym  . . W oś“ ° ucałow ała swoją świętą i szepnęła

gdy je  podniosła do źwierciadła, w *« jej do u c h a : r  v
wLuo- maly,’ a Usta zdawały się 1. a ® ~  Dzień jutrzejszy będzie dla ciebie dniem

br}’m jesi. ( 4 ,  Prób,y i walki.. K upię t e f ś w i i e  na twoją m-

cię ubiorę. W szystko to zresztą pozostawiam tu- stępstw a twego uporu... Po słuszności... mąż tw ó‘ 
ta j... nawet^ trrew 1 1 _P0_ 0Z,0 '  j nia odrobinę racji... Nie ganię ja wprawdzie tw ej

świątobliwości... ale mniemam z drugiej strony,

tak n a d o b n y m i! - R a / * dn,J odw rccała tw arzy ­
czkę swoją od prawej str+ny |k u  lewej, aby  He 
możności najdokładniej *hóaz obserw ow ać swój 
profil. T ak  1 bez wi .tpienia p iękna to b y ła  w iz ja ! 
Bladość oblicza podnos.ta W tej chwili je j urodę 
— robiła rzeczywiście wrażenie usychającego z 
miłości anioła. Z  pośpie , bem zdum iew ającym  
ułożyła Ju an a  na, modnie szą f  na ^ ło^ ie
młodej kobiety, z k tó rą  b je]J ta k  dobr&ze do 
tw arzy, że sam a sp o g ląd jZ  na’ sieblfe g do_ 
baniem. Poteni zawiedziono ją  napowrót do bu­
duaru i pizyodziano w kosztow ną robę paryską.

—  A c h .  ja k ż e  czaiu jącą jesteś Mar,o, ty  
śliczny mej p o tw o rz e ! - -  w ołała w łaścicielka 
sukni w rzetelnym  podziwie p ię k n o śc i m łodej 
kobiety, aczkolw iek nie bez zazdrości w d u ­
chu. -  A tera

• i T ak, tak  .. w yg,ądasz czarująco, wspa 
S a le .  J n ai,a, u °zesz Panią natychm iast! — ko-
lii e.n der o wała P dar, p rz y wolu jąc  subrettę , znaną 
ogolnio ze swej fryzjerskiej zręczności.

W praw ną *^ką rozpinała Ju a n a  szybko 
sploty Czarnych bujnych włosów młodej kobiety, 
ta  zaś rzuciwszy pobieżnie okiem na  swoją po­
stać, zarysow ującą się w źwierciedle, u tkw iła na­
stępnie Wzrok w  p o sa d zce , zdając się w duchu 
jedyn ie  w modłach zagłębiać. W idziała przed 
ch i.ilą  swój śnieżny m arm urow y biust w zw ier­
ciadle i ten widok w yw ołał w je j ascetycznej 
duuzy srogie w yrzuty sumienia. I  być może, ge 
ta  reakc ja  by łab y  zachęciła m łodą kobietę cło 
oporu przeciw  planom m atki, gdyby  nie p rz e ­
zorność tej ostatniej która odgadując, jakie n y ś l j

- -z  n a rz u tk a ! Spróbujem y tej
kaszm now ej z haftami i frędzlami, dzieło jcdncigo

Z naJMier-WSZycljS adeP ^ w ^ P ^ th a .M arja była, ja k  dziecko grzeczne i po- 
s nszne, pozw alała się ubierać, trwużiiwem j en0

j a  była, ja k
pozw alała się ubierać, trwożłiwem J tu „ 

okiem p a trzy ła  przed siebie, m achinalnie przyj- 
^ n ją c  postawę i minę, jak ie  jej dyktowano.
, d/  pracę ukończono, garderobiana podniosła
awiccę wysoko, aby obraz pięknej pani ten) le­
piej oświetlić ze wszecli stron.

—  A teraz jeszcze kapelusz.
Co do tego, P ilar pozostawiła M arji swo­

bodny w ybór wśród trzech czy czterech p rzy ­
niesionych, co gdy się stało, w łasnoręcznie 
w łożyła Co na jej głowę ufryzow aną z tak ą  
uroczysiośeią, j a k  gdyby  lokow ała koronę na 
głowie królowej hiszpańskiej.

-  No ! na dziś już od ch o d zę! — rzekła , 
podziwiając następnie k ilku  wymownemi słowy 
to w ykw intne dzieło rąk  sw oich.'— Przeczuwam  
skutek niezawodny, jutro zaś ^przyjdę i znów

tencję do kościoła św. Prudeneji i mam  na- 
dzieję, że P an  Bóg doda ci odw agi i sił, ty 
moja droga m ęczennico ! T»V końcu zw róciła się 
do pani m arkizy de Telleria.

— A dieu  moja pani. N ie mam ju ż  czasu. 
Spieszne mi na operę. B yć może, iż ju ż  nie 
zdążę naw et na drugi a k t „H ugeno tów ...

X X X .
Pan* m arkiza zaleciła córce, aby natychm iast 

u d a ła  się na spoczynek, a ta  ust achała  m atki 
bez cienia oporu. B y ła  niezmiernie strudzoną. 
Zw olna zrzucała z siebie te szaty strojne, k tóre  
n a  chwilę przem ieniły ją  w kobietę p iękną i 
m łodą — ja a ą  ongi była — poczem usunęła się 
do swego alk ierza. Dreszcze gorączkow e m roziły 
ją  w przyk ry  sposób po całein ciele i w net za­
p ad ła  w zadumę tęskną G dy ta k  p rzeleżała 
przez parę minut, trwożnyin jeno wyrokiem  śle 
dząe każdy  ruch natki, zwróciła potem oczy ku
obrazom św iętych Pańskich  i licznym relikw ia- 
J zom, które ja k b y  kaplicę , zapełniały  jej syp ia l­
nię i zaczęła się szeptem cichym  modlić.

— A  teraz odejdź mamo... — odezwała się, 
ukończyw szy pierwszą m odhTwę. — Id ź  i pozo­
staw  mię samą...

Pani m ark iza  nie zan iedbała  też oanaczyć

że zanim poślubiłaś go, pow inna byłaś zastano­
wić się, ja k  zdołasz pogodzić twoje uczucia 
i pojęcia^religijne z  obow iązkam i żony...

— Jeszcze jedno  mamo... — dodkła  M aria, 
udow adniając tem . że rzeczywiście zaczynała  po­
zbyw ać się sw yeh skrupułów  dotychczasowych* — 
zdaje mi się ..., że będę m usiała ju tro  włożyć rŁ  
siebie parę  klejnotów.,, broszkę, braseletę, kul­
czyki. . Co uznasz za stosowne, przynieś tai B® 
szkatu łk i, k tórą dałam  ci do przechow ania.

—  Bardzo to pięknie, ale... — zająknęła  się , 
pani m arkiza w wielkiem  zakłopotaniu — w idzisz, i 
moje dziecko... klejnoty twoje z powodu dłuższe- i 
go nieużyw ania, zezerniały... popsuty się.,, i mu- J  
siałam  je  oddać jubilerow i do odczyszczenia i o i-  I 
praw y... Ale pójdę do niego...

—  Rafaela mówiła mi, żc wczoraj i srebro J  
moje kazałaś m am a przynieść sobie...

- A tak , t u k ,  droga dziecino... Żyjesz tuUj Ł 
ta k  osamotniona, a nie ma dnia prawie, *»y \ 
gdzie me \ opełniono ty mi czasy śmiałej jak iej ? 
k radzieży  w tej okolicy...

—  Oo praw da, naczynia oie potrzebuję,.. * te ^  
czy to praw da, że zabra łaś mamo tak że  koronki c 
moje... te  dwie wazy sewrsk.e ze salonu i akw ą- = 
rele F o rtuny ’ego i rozmaite inne jeszcze rzeczy V g

— Ależ ty  masz pam ięć wyborną, d roga 2 
M aryneczko ! —  zawołała, śmiejąc w  na głos, *
ab y  tem  łatw iej pokryć złość i w s^ d  przed ro- 1 
dzoną córką. —  T ak  jest zabrał*® 1® d o siebie, J  
tak ie  cenne rzeczy trzeb a  bowi*® staranniej prze- * 
cbowywac?, aniżeli ty  to czyiM̂ **** Pow iadam  i  
ten M adiy t nasz kochany roi ^ię od złodziei. r  

To przynajm niej _ mój zeg arek  prąym ęś §■ 
mi m an io ! —  odezwuJ* m łoda kobiett ftego* v
rln ip  r . j , _______■ _ _ _ A an iongodzinę, w której mii.ły obie nazajutrz rahe wy- dnie, odw racając się do ściany.

ruszyć. U łożyła bowiem, że pojadą do Cataoan- 
chcl obie i Ona pozostanie w' powozie, podczas 
gdy M arja uda się do m ieszkania małżonka-

—- 8erce mówi mi ustawicznie, że dokona­
my w te t  sposób wielkiego dzieła... być może 
nawet doprowadzimy do po,ednania waszeg0 • y -  
mówila, całując córkę. - A te raz  spij, moje
dziecko, nie zamącaj sobie spokoju jik*m iś i
w yrzutam i dziecięcym i! W idzisz dziś s* m a Ua- j

*■e mi się, że i -Wl ■** 
m usiał pójść do napraw y. o d  ‘'dłuższego MPssjs *1 
nie szedł wcale.

Bardzo chętnie... a le  zdaje

— W ięc się obejdę bez niego. Uliwmffoc J ;  
ci mamo.

— ZAtem ju tro  rano a dgMKfl 3- P i'zy jdę  
ubrać cię. D ohranoc, aniołku *ł 'l j  '

y & W  d a ó g i n a ćą p L )
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pro.vadzi, czy znający jednakże  stosunki p a ń ­
stwowe nie odpow iedzą na przedłożenie: dobrze, 
ale „zaw cześaie kw iatku, zawcześnie !“

Pan K urosy, przew odniczący biura s ta ty ­
stycznego w m agistracie tutejszym , miał na dni 
k ilk a  przed nowym rokiem  odczyt w sali ra tu ­
sza o odbytym  już dziś spisie ludności w stolicy. 
W y k azy w ał mówca korzyści z takiego spisu, ale 
zaznaczał i trudności w jego przeprow adzeniu, 
tern więcej, że B uda-Peszt jest kryjów ką d la  mas 
w agabundów , nie m ających m ieszkania nawet, 
dpis odby ł się w noc sylwestrową, wieczorem 
rozesłano k a rtk i konskrypcyjne, a o 1. w nocy 
[>de brano. R ezultaty  z tego spisu znane nam bę- 

ą dopiero za dr i dziesięć
J u ry  w ystaw y sztuki nagrodziło pierwszą na- 

odą, m edalem  złotym  i llOO zł., m alarza histo- 
znego p. B euerura, za obraz, którem u przy- 

o pierwszeństwo w tegorocznym  sezonie zi- 
’ym . B euerur na chwilę rzucił historję i prze- 

jł się fantazją artysty  w krainę dekoracyjne- 
edarstwa M akartowskiego. O braz jego n»gro- 

zony nosi ty tu ł : „Pod georginjami" i p rzedsta ­
wia k ilku  amoretów, uginających się pod cięża­
ram i jesiennych georgiuij. Ł adne to i efektowne 
płótno, ale bez głębszej myśli. P an  Horowitz, 
m alarz, znany nam dobrze portrecista z W arsza­
w y, cieszący się zasłużoną sław ą dzielnego a rty ­
sty  na tym  polu, w ystaw ił dw a p o r tre ty : księ­
żnej Sanguszko i F ranc iszka  Pulskiego, znanego 
kustosza tutejszego muzeum  narodowego. Zrazu 
ju ry  wystawowe przyznać jem u  chciały  pierwszą 
nagrodę, jednakże, ponieważ równoś i głosów była 
oddana za nagrodzeniem  B euerura  i Horowitza, 
przeto drugie głesow anie w ypadło na korzyść 
tego pierwszego.

Pana H orow itza W ęgrzy  i cała prasa tu te j­
sza, nie wiem z jak iego  ty tu łu , koniecznie m ala­
rzem  w ęgierskim  nazyw ają.

W czoraj p rzy b y ły  plany na m ający się po­
stawić w B udapeszcie pomnik „woluości“ . Pla- 
K5w"jest *>, WC{d e okazałych i im ponujących na­
wet. J u ry  jeszcze nie orzekły swego zdania, a 
po orzeczeniu  dopiero projekta będą wystawione 
i^a publiczną wystawę. O nich napiszę później.

Baw i tu  w Peszcie Ojciec G rzegorz Piegsa, 
proboszcz katolicki z Drcgomirowo. około Sisto- 
Wa w B u lg a r ji ; ma on misję zebran ia  sk ład ek  
na budowę kościoła katolickiego w B ułgarji. 
O jciec G rzegorz je s t Polakiem , a jak ko lw iek  18 
la t ju ż  p rzebyw a w B ułgarji, w łada dobrze je ­
szcze polskim  językiem  ; oto w dzień Nowego 
R oku  m iał w kościele sem inarzyckhn mszę, a 
potem  kazanie  w polskim języ k a . Dawno, a mo­
że niepam iętne to czasy dla W ęgrów, ażeby 
w ich siolicy ksiądz, Polak, miał kazanie w pol­
sk im  języ k u  C ała  kolonja polska tutejsza sta­
w iła  się, ja k b y  do apelu, chociaż — ona nie 
je s t  bardzo  liczną...

Dzisiaj rozeszła się sm utna pogłoska po sto­
ik  y w edług której Kosuth miał zakończyć do 
czesny żyw ot Pogłoska jednak, spraw dzona na­
tychm iast, została tylko pogłoską, o tyle pocie­
sza jąca  — że niepraw dziw a

W  tow arzystw ie Polaków obchodzono wilję 
u roczyś ie i ze staropolskim  zwyczajem. N a­
stępnego dn ia  rozdano dęjeeiom polskim upo­
m inki i w sparcie z jpkszji drzew ka gw iazdko­

w eg o . D z ie c ie E ą ł^  na fortepianie, deklam ow ały, 
ievę A  ^ ^ a ń c z y ł y  ku  uciesze zebranych  

S tary  rok, a raczej noc sylwestrowa, 
_ _  ończenia starego  roku i powitan:& nowe- 
zg ro m ad iiła  licznych rodaków — wspomina 

zdała  ojczyznę, mówiono wiele, bawiońo się 
ólnie do białego dnia, witając mazurem brzask 

nowegu roku, k tóry  oby dla naszych tow arzystw  
n a  obczyźnie by ł szczęśliwszym i znośniejszym  
yt tu łaczce  życiowej. Pobóg.
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tytułem  r  zpisują się te raz  nie- 
wolnomyślue o cofnięciu banicji

Pod  takim  
m ieckie pisma 
Polaków .

Nie ma w tem rozw odzenia się ani jednego 
łyczliw ego  stówka dla nas, jest raczej ty lko chy­
b a  pofolgowanie sobie w w yrzutach  polityce Bis 
m arkow ej W ytykają mu okrucieństw o, k tóre  po­
dobno wcale nie je3t w łaściw ością Niemców, a 
d a i“j zarzucaj j wprost, że rządził się osobistemi 
uprsedaP&Apii Jo osób i politycznych przeciw ni­
ków  swoich, a  wtedy w yzyskiw ał w ładzę w nie- 

iw.any sposób, aby zniszczyć i zgubićporu arkow auy
iycW  prz ftz k tó rych  chciał dokuczyć innym. 
‘W ^ T w ie rd z ą  przeto, że oburzony na  kongres

Rozporządzenie banicyjne nastąpiło w roku 
1885, w tym  sam ym , w k tórym  B ism ark dożył 
w ieku lat siedm dziesiąt. Stało się to dnia 15. 
kw ietnia 1885 r. i w tedy też zrobiono m u poda­
rek  na urodziny z zakupionych na teu cel dóbr 
Schoenhausen, w artości coś półtora miljona m a­
rek. Pozostała też jeszcze znaczna suma w go­
tówce, ale użycie tej sum y nie wchodzi tu  pod 
rozwagę.

P ien iądze te zebra ły  się ze sk ładek  d o b ro ­
wolnych po całym  kraju . B yły to sk ładk i o ty le  
dobrowolne, że ich przez egzekucję ściągnąć nie 
było można. Po za tem przecież się wielu ludzi 
na przym us skarżyli. Z Polaków mało co kto 
dar, a p rasa polska i głosy na zebran iach  pol­
skich ośw iadczyły się ostro przeciw  rzeczonym  
składkom .

N iedługo potem zaczęto dochodzić w pro 
w incjach polskich, czy też w szyscy, k tórzy  g ło­
sowali w wyborach do parlam entu  i do sejmu 
pruskiego, mieli indygenat p rusk i lub niem iecki. 
W  sprawie tej odznarczył się szczególniejszą gor­
liwością w P rusach  Z achodnich zm arły Rex.

Niedługo potem pojaw iła się w Toruniu, 
drukiem  L nm becka, broszura o P o lakach  w P ru ­
sach Zachodnich, w której doradzano repoloni- 
zacji tej prow  ncji i praw ie z nazw iska wytykano 
osoby, jakoby  najw ięcej agitacji się oddające. 
Rzecz k ończy ła  się w owej oroszurce wylicza­
niem. ilu tu  w ychodźców  z Królestwa Polskiego 
i G alicji p rzebyw a, i w yraźnie doradzano jalro 
ra tu n ek , w ydalenie tych  ludzi. Częściowe, spora­
dyczne w ydalanie tak ich  działo się już od lat 
w łaśnie z inicjatyw y tegoż Rexa.

N iechybnie, kto powie, że w głowie Rexa 
w łaśnie myśl banicji powstała. On też b y ł au lo 
rem  rze.-zonej broszury, on dostarczył da t s ta ty ­
stycznych  i — jak  w wielu innych spraw ach  — 
b y ł inspiratorem rozm aitych ministrów i dygni­
ta rzy . nawet sądów i samego B ism urka.

Cto, zkąd pop łynął ten zdrój żywej wody !
Za kulisami dzieje się wiele, czego na o tw ar­

tej sccuie, dla honoru w ystępującego artysty , pc 
kazać nie można, bo wnet zm alałaby wielkość !-

Kipji papieska a rząd włoski.
Przemowa Leona X IH ., wypowiedziana’ z 

powodu przyjęcia kolrg juni k a rdyna ł-k iego , nie
wó’pog dziła wcale naprężonej sytuacji pomiędzy 
hurją a rządem  włoskim. Zc słów papieża oka-

Stanow Zjednoczonych północnej A m eryki za to,
-.1 wyr*,ził kondolcncję parlamentowi niem ieckie­
m u z powodu śm ierci L askęra  w Am eryce, po­
starał się o zakaz  dow ożenia mięsa z Am eryki 
P rzytaczają dalej, że oburzony o cos na polską
..U eb tę , zadekretow ał rę k ą  m inistra
banicję łO tysięcy FoIakóvr k tórzy  nie byi. na-
tumlizowani w N iem czech. A le ja  w8̂ s ^  ^  P j
d ^ y c h  poUtycznych rozporzą Nieniców sa . !
°**»t«ceme na najw iększą sza  y I
tnych, tak  i ta  banicja w łaśnie Niem e v . |
pieli ziemskich o najw iększe p rz y p rą  i a J  ! 
• popchnęła Rosję do odw etu a w tedy wypę z ( 

-  Rosji N iem cy odpłacili za gniew  B ism arka. , 
A  co w oczach panów przeciw ników  Bis- . 

B“ *ba. zdaje się być rzeczą najgorszą, oto, żc 
■•bichta polska nic poszła do M onaco, p rzegrać , 
wW y c l ,  od kom isji kolouizacyjnej pieniędzy, ( 
owszem niejeden, k tóry  już miał nóż na gard le  
- bW rtj uniknąć nic mógł, wziął p ieniądze od 
k o m is j i ,  przepłacającej ziemię, okupił się g dzie­
indziej i tam w dwójnasób agituje. A i to też 
stra ta  nie nuda, że przez banicję w ypędzono 
z k ra jn  tę właśnie ludność polską, k tó ra  b y ła  
najgiętazym i najpotulniejszym m aterjałem  d la  
germ anizacji.

V.' końcu następny zw ykłe woluomyślne ce- 
tem m  te jest, fce furda wszystko inne, a
0am i w ólnoH kjn i dobrze widzieli i w idtą, bo oni 
ty lk o  m aja zu a d y i rozum.

My z naszej strony oddamy im sprawiedli- 
weść, że opierali się rozporządzeniom banieyjnym  
i, w pew nej części ustawom antipclskim. ale dla 
K o  je d y n ie  że sądzili, iż lepaze znaIeśćby oni 
zdołał, feodki germ anizacyjne. Chodziło więc ty l­
k o  o metodę i trochę w «cej przyZXojto^c j [

W toku a r t y  k u łu  przyznani' n ikt nie wie
powoiMw i Celu tej polityki Bismarkowej. W ięc
dom ysł tyft, zapisany, że chcia zniszczyć i po­
zbyć się sz la łitj, polskiej z k ra ju

W  tym  pui i B‘e m ożem y rzecz Uzupełnić
niektórem i przypod^tgniam i.

B anicja b-yfa piz*,rsz jm  z objawów tej ^  
polskiej polityki b ism a^ew sk ie j. k tó ra  w zaw  

swoim granic n a w e t ^ ^ e g o  rozsądku znać 
n ie  chciała . J  -ko dowód pi zypom inam y od- 
i zu onv projekt ustawy, ah j lekarzom -Polakorn 
nie wolno by ło  szczepić dzieciom o sp /.

rządem  włoskim. Zc 
żuje się przeciwnie, żc kon lłik t m iędzy li ur;ą 
rzym ską a K w irynałcm  zaostrzy ł się bardziej 
jeszcze, i papież w surowszych, niż dotychczas, 
słowach protestuje przeciw ko postępowaniu rządu  
włoskiego. R~ąd ze swej strony nie myśli w rz­
ezem Ustępować i korzysta z każdej nad arza ją ­
cej s ę sposobności byT zaznaczyć -sWc łiczwzglę 
dne stanowisko wobec W atykanu. Nowym do­
wodem tego naprężenia stosunków jest świeży 
artyku ł pólarżęuow ego dziennika R iform a, n a­
pisany z powodu rozporządzenia papieskiego, 
ustanaw iającego opłatę po 1 franku od osoby 
za zwidzenie muzeów i galeryj w atykańskich . 
Oto głów ny ustęp a rtyku łu , który w yw ow ał we 
W łoszech i za g ran icą  niezm ierną senzację :

„ R o z p o r z ą d z e n ie  p a p ie ż a ,  u s t a n a w ia ją c e  o-
płatę za zw idzanio muzeów w atykańskich, je s t 
n a r u s z e n i e m  u s t a w y  g w a r a n c y j n c j 
U staw a ta p rzyznaje  papieżowi jedynie prawo 
używ alności pałaców  w atykańskich bez opłs*y 
podatków, ale nic przyznaje  tnu praw a, aby 
czem kolwiek rozporządzał. Państwo może, j csb 
zechce, w z i ą ć  m u z e a  w a t y k a ń s k i e  w e  
w ł a s n y  z a r z ą d .  Papież wprawdzie u trzy ­
muje. że nie uznał ustaw y gw arancyjnej, ale w 
istocie tak  nie je s t Nie p rzy ją ł on tylko przy- 
zuanej sobie dotacji, ale z innych przywilejów 
korzysta od Ja w n a . Ja k o  dowód, w ystarczy 
wymienić bezpłatne używ anie poczt i telegrafów, 
rozporządzenie do biskupów , aby zgłaszali się 
o królew skie excquatur, oraz w ypadki w ezasie 
conclaue po śmierci P iusa IX . i  ząd tym  razem, 
ze względów u ty litarnych  oszczędzi pap eżowi 
dotkliwej interpretacji p rzyznanych  mu praw 
eksterytorjiilnych. K urja jed n ak że  baczyć po 
winna, aby om awiana spraw a nie sta ła  się nie­
bezpiecznym  precedensom. Inaczej rząd  mógłby 
być zmuszonym do odpowiednej z n ra n y  ustawy 
gw arancyjnej".

D zienniki katolickie drw ią z pow yższych 
wywodów, jednakże ton półurzędowego dzień 
nika włoskiego je s t znaczący, i chociażby na 
razie  rząd włoski nic miał odwagi ograniczać’ 
praw, p rzyznanych  papieżowi na  mocy ustaw y 
o-warancyjnej, jednakże faktem  jest, że kom łiki 
co- az bardziej s :c zaostrza i może z czasem do­
prow adzić do nowych zaw ikłan.

czcństwo, a szczególniej nasze potrzebuje ; gdzie 
obok zdolności um ysłow ych, zdolność fizyczna 
nietyłko jest niezbędną, aie w yrabia od młodości 
w m łodzieży charak ter, tow arzyskość. i w ykazać 
może w szystkie wady, k tó re  można napraw ić.

P re legen t podniósł z uznaniem  usiłow ania 
w tym  k ie ru n k u  lwowskiej rady  m iejskiej, k tó ra  
zam ieizy ła  w jednym  z ogrodów publicznych 
zrobić boisko dla m łodzieży i położył nacisk, 
to, że obok m łodzieży szkolnej należy także 
rów ną opieką otoczyć i młodzież rzem ieślniczą. 
Usiłowania podjęte w tym k ie ru n k u  przez 
d ra  Jo rd an a  w K rakow ie, w ydały  pomyślne re ­
zultaty.

D r. Jo rd a n  w skazał w odczycie swym 
liczne p rzy k fad y  i doświadczenia, czynione w 
Niemczech, Francj'i, A nglji Szwecji, Belgji i 
Szw ajcarji, niemniej przeto odczyt ten nacecho 
wany b y ł szczerym  patrjotyzm em  i troską o 
los m łodzieży, od której naród  tyle w p rzyszło­
ści oczekuje. To też grzm iący okrzyk  jak im  
prelegentow i k ilk a k ro tn ie  przeryw ano, a który 
to ok lask  po odczycie t r w a ^ ir z e z  k ilka  minut, 
oraz podzięka gorąca prezesa „Sokoła" d ra  
K r ó w  czy ńskiego, b y ły  d la  d ra  H en ry k a  J o r ­
dana  najlepszą poi zięką, za jego trudy  i usiło­
w ania (&>'.)

KRONIKA.

Odczyt dr. Heiryka Jordana.
O aabaw ach m łodzieży w ygłosił w niedzielę 

odczyt w sali „Sokoła" dr. H enryk  Jo rdan , gorli­
wy opiekun nłodaieży i tw órca parku  swego 
imienia w K rakow ie gd^ie młodzież po nankach  
szkolnych, znajduje rozrywką \ zab awę w ćwi- 
czeniacb gim nastycznych wojd ; w r -
nalnej a hygienicznei zabawie. Usiłowania zacne- 
o-o prelegenta, rozszerzyć ]ak najW rdziej ton «v.
steui fizycznego w ykształcen ia  pokolenia młodego 
znalazły  w yraz crłk iom  świeżo w reskrypcie mi­
nistra oświaty p iautseba, k tóry  zabaw y gim na­
styczne. oraz śfizgawkę zalecił nauczycielom  

- • ■ środek zarówno podagog-ezny, ja k

Wiadomości osobiste. Bawi w Krakowie hr. 
C h o ł o n i e w s k i ,  adjuiant arcyks. Lu.-wika Wiktora. 
— Członek Wydziału krajowego p. T R o m a n o ­
wi  c z wyjechał wczoraj po południu do Krakowa, 
gdzie kilka dni zabawi. —-  Hr- śndrzej P o t o c k i ,  
wraz z młodą małżonką swoją Marją z hr. Tyszkie­
wiczów, wybiera się na czas dłuższy “dc Egiptu.

Nekroloyja. Arnolf bar- B e e s s, b- rotmistrz 
honwedów z r. 1848, towarzysz Bema i właściciel 
dóbr ziemskich, przeżywszy lat 64, zmarł d. 1. bm 
w majątku swoim w Boniowicarh. Pogrzeb odbył się 
w Boniowieach w sobotj d- 3. bm. przy licznym 
udziale okolicznego obywatelstwa i ludu —  W Czer 
niowcach zmarła d. 2. bm. Alojza z Nęckich P a- 
w l i s i e w i c z o w a ,  wdowa po pocztmislrzu. — 
W Krakowie zgasł Henryk t'om  ko/w ic z, b. ad ju­
ta nt w. ks. Konstantegov następnie kapitan strzelców 
konnych, bohater z p0d Ostrołęki, ozdobiony złotym 
„krzyżem zasługi1 przyznanym walecznemu przez gło­
sowanie samego korpusu oficerskiego __ \y e Lwowie 
dokonał zasłużonego żywota Rafał Leliwa M i e r z e  ń- 
ski .  b. oficer wojsk polskich, kawalei krzyża nirtuii 
t i i i l i tdTt  ►

Kalendarz. Wtorek fi-): Trzech Króli. WscVd 
sfońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4 
minut 16.

z życia towarzyskiego We czwartek d. 8. bm.
odbędzie się w Stanisławowie w kościele łacińskim 
ślub p. Antoniego S u e h a n k a .  kontrolora lamtęjszej 
kasy oszczędności, % panną P. U r y s z ,  córką profe­
sora gimnazjalnego.

W Czemiowcach odbyły się zaręczyny panny 
Lucyny S c r a c z i n ,  córki jenerała, z p, Ko c z y ń -  
skira, porucznikiem inźynierji.

W tych dniach odbyły się zaręc. yny hrabianki 
Franciszki L e d óch  o w sk  i e j, Ł porucznikiem 3. 
pułku ułanów lir. L e d j> c b o w s k i m , synowcem 
kardynała.

Deputacja wybrana s łona Wydziału krajowego, 
a złożob i z p p .: zastępcy- marszałka krajowego
C h a m c a  i  ozłojjkaa a skrajna: £g_,
s z czy ń s k i e g o  , udała się wczoraj no bawiącego 
w naszem mieście biskupa ks H r y n i e w i e c k i e g o ,  
żeby imieniem Wydziału krajowego powitać go i bołd 
mu złożyć.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
ks. Bronisława Stysińskiego stałym nauczycielem re- 
ligji obrządku łac. w szkole wydziałowej żeńskiej 
w- Krakowie, Jana Zabawkę stałym nauczy eielem 
szkoły etatowej w Binarowaj. Stanisława Kcminko 
wskiego z Nowego Targa stałym nauczycielem kieru 
jąe.yin 4 klasowej szkoły etatowej męskiej w Myśle­
nicach, Olgę Grunnerównę stałą nauczycielką 3 klaso­
wej szkoły etatowej w Zaleszczykach.

Do VIII. klasy rangi posunął minister oświaty
profesorów7: dra J a n a  Jachuę, Łucjana Tatomira i
dra Józefa ŻulińsUego

Kolędy. W9 wtorek dnia 6. bm w dzień uro­
czystości śv . Trzech Króli o sodz. 12. w południe, 
podczas cichej mszy w kościele archikatedralnym ła­
cińskim, wykona chór wychowanków zakładu nauko­
wego im. Torosiewieza, P°d kierownictwem swego 
n uczyoiela p- Marjana ’signio’. s.iedm kolęd

W sprawie spisu ludności. W jednem z pism 
pojawił się artykulik, krytykujący niektóre czynności 
i formy spisowe. Są tam uwagi słuszne, o tle doty­
czą niejasności kart oznąjiu' nia i w ogóle diuków 
rządowych autor powinien był jednak nadmienić, że 
magistrat lwowski za druk' te nie jest odpowiedzialny, 
dostał je bowiem w tej formie z Wiednia. Co do 
opisn dnnu", to jest to pierwsza próba zaprowadze­
nia statystyki mieszkań, którą raczej poprzeć należy, 
jak bezwzględnie krytykować. Nie zawadzi także nad-ła rił-nlmirr, t*- A ^ 'ZABt.Jl.łY

Dobrze 
sty-

szkóh jak o

Zdr0M 4odezycic  swym w czorajszym  przedstawił 
w  o a c z y y ^  „„m m adzenym  słucha-

dr. Jo . den dość Hcznic Zf ° ^ w y  młodzieży
ezom znaczenie racjonalnej ^  , J
na r o z w ó j  społeczeństw i n a r  ̂
po „„asy D rakona i P latona k to rz j w mniał 
kształcenie człow ieka wysoko s t a ^ a  ^  
Sokrat sa. k tóry  mę b a .H  ze swym

,rodów;_ sięgnął m  
fizyczne wy-

oraz 
w

młodzież
» —  — — — - r( -  y j v / u w  •

W wit-kacb średnich  poczęta coraz barid z ic y
ezać n a u k rm i polężny ten L d e k  Fed.ag ° g ' ^ . 3  
. 1- u v }y- zabaw a po piaey i ig rzyska , począ
niknąć coraz bardz.ej pod brzemieniem nauk , az

k S «  F z y » l» .d o  K S0, U  , t ™ *
ja  stały  Się czem ś obok nauk i niestoso 

„ UCux » niedozwolonem . Społei.ze ’ stwo Pou^ ł ° 
się fizycznie w y ra d z a ć ; młodzi starzeli się Przed

w
nia cia 
w nem  i

czasem, l*b toż starszych  p o z o ^ U>

mienić, że atakowana “rubryka „o piwnicach została 
wydrukowana w sty];zac.i jaką dał profesor uniwer­
sytetu, będący powagą na polu statystyki, 
przeto wiedział on, dlaczego tak, a nie inaczej, 
lizuwał.

Co się tyczy niejasnej odpowiedzi, z'mieszczonej 
na wstępie tego artykułu, a dającej do myślenia, ja­
koby komisarze odn.asiii 'jakieś materjalue korzyści ze 
spisu, to jest to insynućcjai bardzo niesłuszna. Komi­
sarze dzielnicowi, którzy od 20 dni zajęci są czynno­
ściami przygotowawczemu fl0 sP’sl: ludności, praco­
wali i pracują z całą gorliwością, pomimo, że pod 
koniec roku są i tak nawałem różnych czynności 
obarczeni. Wiadomo nam- że —  o ile im starczyło 
czasu — udzielali najchętniej rad i pomocy, stoso- 
y.me do tendencyj komisji spisowej, której celem jest 
jak największe ulżenie, a nie robienie trudności. To 

\  komisarze dzielnicowi na uznanie zasługą ą, me 
niejasne jakieś podejrzywania. Jeżeli któremu 

osohi kam>enic wskazał komisarz dzielnicowy
S  do wypełnienia arkuszy, to spełni
byłby padł Po f i ! j m ° ś c i ’ inaczej d o t y c z ą c y  właściciel
kątnego, który** spekulującego pisarza po-
karty. drogie pieniądze wypełniłby źle

tendenIję0S°Łeby J ^ i m y  ze z a c ie n ie m
i - i i i . i  • • możności —  u tru d n ia ć  n a
każdym  k ro k u  kom isji spisow el , . . .

L-sk-ii J zadania: to także

raku ję

' y f  o sta trich  dopiero d z i e s i ^ acb ja t z n ak o ­
mici pedagodzy po zęh zw racać w i^ s z ą  uw agę 
na fizyczne kształcen ie   ̂ m łodzicy  j jm za 
w dzięczać należy, że dziś ty le  potrzebna girona- 
styka uzyskała  obyw atelstw o w

Zdaniem  tedy p relegen ta  i* ieży uczynić 
także pozaszkolną zabaw ę mło ^eży środkiem 
pedagogicznym  i zdrow otnym . źtab*wa taka ujęta 
w 8vstem , wv robić może Me tyj k i zdrowych i 
silnych obywateli, k tórych w dziBicJ „ych czasg h 
walki silniejszego ze słabszym , ty le każde społe-

specjalność czysto lwowska!
Z prasy perjouyczn j. % końcom „bie-łew  

roku przestały wychoib.ic we Lwowlo dwa  ̂
Wiadomości kości Ine i Bonus p n  tor, a

Kuraborję nad Towarzystwem wzajemnej pomocy 
uczniów i/niwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
objął z mamienia senatu akademickiego prof. dr. Ula- 
nowski.

Jubileusz 40-letniej pracy p wiceprezydenta sądu 
wyższego w Krakowie p. P'eliksa Madejfcwskiego, ob­
chodziły tamtejsze sfery sądowe uroczyście d. 3. bm. 
Jubilat, urodzony w r. 1826 w Ostrowie, w Galicji, 
piastuje posadę wiceprezydenta sądu wyższego w Kra­
kowie od 17. sierpnia 1887.

Jubilatowi składali życzenia wszyscy krakowscy 
urzędnicy sądowi, a w szczególności gremium radców 
są lu  krajowego wyższego, z prezydentem p Zboro­
wskim na czele gremjum sądu krajowego, którego 
imieniem przemówił prezydent tegoż sądu p. Jasiński, 
członkowie n^dprokuratorji i prokuratorji państwa, se- 
kntarjat sądu wyższego, oddział rachunkowy i biura 
pomocnicze.

Życzenia swe złożyły również sądy obwodowe kra­
kowskiego okręgu bądź to w drodze telegraficznej, 
bądź też przez prezydentów swych, którzy na uro 
czystość tę osobiście pospieszyli. Z gratulacjami przy­
były także izby adwokacka i notarjalna.

Z wydziału lekarskiego wszechnicy Jagielloń­
skiej. Na ostatniem swem posiedzeniu, wydział lekar 
ski uchwalił jednogłośnie: 1. wystósowaó adres do
prezesa Majera z powodu 60-letniego jubileuszu do­
ktorskiego, który przypada w dniu 12. stycznia, i 
wręczyć mu adres teu in  corpore; 2. podziękować
ministerstwu za oświadczenie, uczynione przez mini­
stra w sprawie katedry hygjeny i prosić zarazem o 
rychłe upoważnienie wydziału do przedstawienia wnio­
sków względem obsadzenia tej katediy; 3. mianował 
asystentem przy ka'edrze medycyny sąaowej dra Leona 
Wacholza na 2 lata ; 4) mianował drugim asystentem 
przy katedrze fizjologi kand. med. Władysława Szy- 
monowicza na rok jeden i odniesie się do minister­
stwa o potwierdzenie ; 5. czyuiąc zadość wezwaniu
Wydziału krajowego, wybrał prof. Rydygiera człon­
kiem. komitetu dla budowy pawilonu chirurgieznego 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, a profesora 
Marsa członkiem delegowanym wydziału do ankiety 
dla buaowy zakładu położniczego we Lwowie.

Temperatura Barometr stoi w mierze. Średnia 
ratura wczoraj była —  5’8 C., najwyższa +  0’3 'C , 
najniższa —  12 0"C.

Na aziś zapowiada stacja bpostrzeżeń Szkoły po-

po godzinie ósmej przeszło dwieście osoo, wśród 
których obok reprezentantów literatury i sztuki, za­
uważyliśmy przedstawicieli całej niemal inteligencji 
tutejszej.

Panie odznaczały się jak zwykle, na zebraniach 
„Koła“ strojem skromnym, lecz znamionującym pra 
wdziwy smak i elegancję.

Nie brairło też uroczych twarzyczek.
Wyborowy program, ułożony staraniem p. Stani­

sława Niewiadomskiego, który z właścivym sobie 
smakiem korzystał z uprzejmości dyiekuji teatru, od­
dającej mu do dyspozycji najlepsze swe siły, rozpo­
czął s j^ a ty c z n y  nasz piosenkarz p Rodoć.

w brew dotychczasowemu zwyczajowi wypowie­
dział ulubiony poeta wiersz pełen siły i patrioty­
cznego polotu, zakończony prześliczną apostrofą do 
polskich niewiast...

Przeciągłe oklaski wynagrodziły go sowicie 
tak miłą niespodziankę.

Śpiew panny Łukaszewskiej, oraz pp. Warmutha 
i Styki, produkcje panny Kubickiej i Wolfsthala, wre­
szcie deklamacje p. Woleńskiego, cieszyły się również 
zasłużonym aplauzem.

Ożywiona rozmowa przeplatała poszczególne 
punkty programu.

Bufet miejscowego restauratora Spyż* był w 
formalnem oblężeniu.

Gdy przebrzmiały ostatnie tony pięknego progra­
mu, wystąuiła na plac boju dziarska „Harmonja", 
która złożyła wczoraj świetny dowód, że w czasie 
karnawału wybornie zastanie zdoła muzyki woj­
skowe, .....——— j-_-«

Rozpoczęły się tauy.-.
Prowadził je z właściwą sobie tylko werwą i 

brawurą p. dr. Kopecsi
Zebranie zasz< zycił swą obecnością bawiący 

chwilowo w naszem mieście prof. dr. Henryk Jordan.

l e r s i K o d o c i a ,

litechnicznęj: Wiatr będzie co do kierunku zachodni,
co do siły mierny, średnia temperatura w tym czasie 
będzie około -  2’0 C., stan niena będzie zmienny, 
względna wilgotność powietrza bez zmiany; opad 
śnieg nienaezny; chwilami pogodnie.

Pożar wybuchł w tych dniach w garbarni p. 
Weisshausa w Stanisławowie i zniszczył cały war- 
stat garbaruiany, wraz z zapasem skór. Ratunek był 
nader utrudniony, gdyż z powodu panującego mrozu 
woda w przewodach pompowych natychmiast za 
marzała.

Szabla urzędnicza po raz pierwszy w Czernio- 
wcach skrzyżowała się z oficerską szab'ą — a było 
to w nocy noworocznej w kawiarni Europejskiej. Jeden 
z urzędników skarbowych, odziany w mundur, przy­
padkowo trącił pewnego oficera od dragonów, który 
oburzył się na to i wyiaził się dość szorstko. Urzę­
dnik przeprosił, a gdy to nie położyło końca dyskusji, 
obaj panowie zamienili swe karty wizytowe. Pe chwili 
jednak, kiedy urzędnik przecLodził znowu obok stołu, 
gdzie siedział ów oficer, ten ostatni porwał się i wy-

Nie potrzebuję rozwodzie się długo,
Że jestem „KÓła“ najbierniejszym  sługą 
Dzisiaj mi dano złciye Wam żyezeni*- 
Jestem posłuszny — jak  przystoi słudze. 
Wprzód jednak muszę prosić pizebae/.enia. 
Że was tu, może po raz setny nudzę.

Czegóż mam życzyć? Wszak życzeń miljony 
Przeróżnych spływa na Was z Nowyui Kokiem ; 
Nowych nie znajdę — choćbym był natchniony, 
Chicbym genjus/.em był, albo proroki iii.
Ale jest jedno, eo wieczór i rano,
Od wieku — serca porusza nam żywo :
Byśmy Oj zyznę naszą ukoeh .ną,
Ujrzeli wolną, wielką ; szczęśliwą !
Toż jasność taką — myśl gdy przypomina,
TO tylko mogę życzenie dziś złożyć:
Oby wybiła ta wielka godzina,
1 Bóg pozwolił nam wszystkim jej dożyc-t

Wierzmy, kochajmy i żyjmy nadzieją '.
A że m m  w piersi ta trój iskra pała.
Więc Tym co iskrę tę nam w Ber-f sieją, 
Matkom i żonom -  siostrom naszym chw ała!

p ism a :
.....................................  , . w miejsce

ich pojawi się pismo tygodniowe p. n. Jygodnik !ca- 
tolicki, poświęcony spiawom ko cielnym i społecznym 
- -  W skład komitetu redakcyjnego wchodzą; ks. 
Edward Bontwski, ks. dr. Alojzy Jugan i ks. .Tuljan 
Kamiński.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Stale, w powiecie tarnobrzeskim na dokończe- 
nie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

mierzył prze hodzącemu policzek tak silny, że urzę­
dnik padł na ziemię. Wstał jednak uderzony natych­
miast i dobył szabli; oficer uczyuiź to samo i za- 

•oń .ku. niemałemu popłochowi lfcriite 'że­
branych gości. Z trudnością rozerwano zapaśników, a 
spnw ę wytoczono przed władzą wojskową. Donosi o
tem czerniowieeka Gaz. Pol.

Zakopane (sprawozdanie stacji klimatycznej). 
Temperatura przeciętna od 23. listop. do 1 . grudnia:
1 r. — 4’8, 1 pół —  1’3, 7 w. — 5 3 ; od 1.
do 21. grud. 7. r. 9m, 1 poł — 5’5. 7. w. —  7'5.

Przybył na zimę z rodziną p. Domher z Wo­
łynia, Wydział stacji odbył d. 28. gr. posiedzenie 
pod przewodnictwem prezesa C i eh o m s k i c go, który 
przybył z dr. P o n i k ł o .  Tow. rolnicze przyrzekło 
dla poprawy chowu bydła przysłać rasowego stadnika, 
którego ma wybrany gnspod.-irz dwa lata przecho­
wywać, pmczein tenże zostanie jego własnością. Sta­
rostwo ponowiło uakaz najnowszego przestrzegania 
pizez gminę ustaw sanitarnych, onz budowlanych, 
przy udzielaniu koncesyj na nowe budowle. Liczbę 
latarni uchwalono podwyższyć o 20, sprawić 20 że­
laznych ławek, obsadzić gęściej drzewami ulice Nowo­
tarską i Kościeliską. Urząd gminny i lekarz stacji 
otrzymali polecenie zbadać na wiosnę najdokładniej 
mieszkania i studnib. Stacja klim. utrzymywać bę­
dzie podczas letniego sezonu pod swoją firmą jatkę i 
w niej sprzedawać doborowe mięso, sprowadzane co­
dziennie z Krakowa i z Podgórza. Z Chabówki bę­
dzie mięso wiezione w nocy wozem, wyuitym i przy­
krytym blachą, w lodzie. Lekarz stacji otrzymał sub­
wencję na podróż dla przyswojenia sobie metody le­
czenia dr. K cha. Dr. Chwistek, lekarz stacji kli­
matycznej.

Morderstwo. W Kuczurmare dnia 1. bm. zna­
leziono na gościńcu zwłoki tamtejszego wójla gminy 
Georgi Mitenko, który padł ofiarą morderstwa, czaszkę 
bowiem nia rozbitą, ą na ciele liczne obrażenia.

Fiaker rozbójnikiem. Jedyny chyba w swoim 
rodzaju napad rozbójniczy miał miejsce tymi dniami 
w Czernioweach. Lipowan z Białokiernicy Naum 
Antonow, bawił przez dni kilka w Czernioweach i 
zamierzał udać się z powrotem do domu. Wynajął 
w tym celu fiakra, który miał go odwieść na sUcję 
kolejową Volksgart«n za miastem. Wsiadając do sa­
nek, Antonow przeglądał swój pugilares i fiaker 
widział, że pilgilares ten jest wypchany papierami. 
Kiedy więc wyjechali po za Ogród miejski, fiaker 
nagle zatrzymał konia, rzucił się ua Antonowa, wy 
wlókł go z sani i odebrawszy mu pugilares, umknął 
napowrót do miasta. Antonow pobiegł za nim i dał 
znać policji, która wj śledziła fiakra i oddała sądowi 
k«rnemu. Pugilares odebrano, przyczem okazało się, 
ż« Antonow posiadał vr nim tylko 6 zł., a resztę 
zawartości stanowiły rozmaite akta sądowe, które 
tia er wziął za pieniądze.

Wypadek ten —  j ak donosi Gaz. Polska  — 
wywo a ogi 'mne oburzenie w mieście, jakie bowiem 
istnieje tam bezpieczeństwo, jeżeli nawet fiakry napa­
dają gości i rabują ? !

Uczczenie pamięci Gambetty. Onegdaj odbył"
wielu dawnych przyjaciół Gatubetry pielgrzymkę do 
domu, w którym Gambetta mieszkał, a rozmaite to­
warzystwa patrjotyczne złożyły także wieńce. Deputo­
wany Delpech miał mowę, w której oświadczył, iż 
nadai będzie zawsze odbywał pielgrzymkę do tego 
miejsca, aby tu szukać pokrzepienia. Potem wszy cy 
obecni zobowiązali się zejść razem w lipcu na 
uroczystość odsłonięcia pomnika Gambetty w Villi 
dj A cray.

Konfiskata. Poniedziałkowe poranne wydań 
D zi n . lo lsk . zostało skoi.fiskow ine przez dyreko.-.ę 
policji. ..

Raut .K o ła”. Świetnie zainaugurowało Koło li­
terackie rok nowy.

W gustownie przybranyoi salonach zebrało się

Boże drzewko" dla najbiedniejszej mło­
dzieży płci obojga, tutejszych szkół ludowych, urzą­
dziło w niedzielę grono pań pod przewodnictwem pani 
delegatowej Michaliny Michalskiej. W wierniej p:-1 
iatuszvwej umieszczono na podwyższeniu olbrzymich 
rozmiarów choinkę, a tuż obok piękną szopkę. Na 
drzewku rzęsiście oświetlonym zawieszono niezliczone 
mnóstwo najrozmaitszych przedmiotów, przeznaczonych 
do rozdania między młodzież. Oprócz tego na dwóch 
długicn stołach złożono stosy ubtań dziecięcych, ze­
branych staraniem pań, które nie szczędziły trudów 

"■t~®ozołów, iiźehy biednej nzidt.iie sprai4ć mdość i 
uciechę prawdziwą Stosownie do programu o godz. 4. 
po południu, gdy wielka sala ratuszowa byłs szczel­
nie zapełniona publicznością, nauczyciele i nauczy­
cielki wprowadzili biedną dziatwę w liczbie 100.
Pierwszy przemówił dyrektor szkoły PP. Benedyktynek 
ks. S t o p c z y ń s k i, wykazując znaczenie urządzania 
pedobnych uroczystości dla młodzieży.

Piękne było przemówienie inspektora p. Mieczy­
sława Baranowskiego- który jako prezes Tow. przy­
jaciół uczącej się młodzieży, wyraził paniom, zajmu­
jącym się urządzeniem drzewk; " podziękowanie, a
zwracając się do dzieci, wyjaśnił im komu zawdzię-
czają te prezenta i komu winni są wdzięczn śi.

Nastąpiło rozdanie podarków wśród dźwięków
muzyki 30. pp., umieszczonej na galer.ji P. RM1 
wykonał kilka bardzo pięknych numerów, co nie
mało przyczyniło się do urozmaicenia „drzewka.“

Podarunki r> zdawała pani wiceprezyuentowa Mar­
chwicka. Opisać dokładnie radość biednej dziitwy, 
która otrzymała kompletne ubranie, a w dodatku 
jeszcze słodycze, łatwo sobif wyobrazić Uciecha była 
ogromna, a dzielny śpiew chóru uczniów ze szkoły 
Marji Magdaleny pod batutą znanego zaszczytnie nan- 
czyciela p. Urbanka, potęgował jeszcze l0 miłe wra­
żenie. Chłopcy kolendewali wybornie, a produkcje 
swoje zakończyli odśpiewaniem wieńca z pieśni na­
rodowych.

Gdy dodamy że panna Maria Michalska zajęła 
się składką na rzecz „głodnych dzieci", a pani Brat­
kowska gościła w bufecie bardzo obfici j małych i 
wielkich gości, to sprawozdanie nasze będzie kom-
p letne . ,

P o zo sta je  n am  jeszcze sp e łn ić  m iły  o b o t .ią *06 
w y ra że n ia  w im ie n iu  obdaro w an y ch  b ied n y ch  dzieci, 
serdecznego  podzięk o w an ia  g łó w n e j in ic ja to rce  w u rz ą ­
dzen iu  d rzew k a , p a n i delegatow ej M ich alsk ie j, a  dalej 
p an io m  B ra tk o w sk ie j, Platow skie j i K o sso w sk ie j, k tó re  
w szy stk o  to ta k  p iękn ie  u rz ąd z iły .

“ P a n n y  Michalska, U n d erk o w n y , Grom*nów nn, 
H o h e n b erg e ró w n a  i O korn icka  —  śliczn i p rz e s t ro i ły  
d ^ e w k o ,  za co rów n ież  na leży  im  s ię  p ięk n e  podzię­

kow an ie . , „
Słowem „Beże drzewko" wypadło prześlicznie. 
Zabawa kwiatowa urządzona w niedzielę ̂ przez 

towarzystwo łyżwiarzy na stawie „Szumanówce bar- 
l.i, mile zapisała s.ę w pamięci nie tylko łyżwiaizy 
ale i bardzo licznej publiczności która szczelnie za­
pełniła loże i trybuny- _

KitkodMesiąt wspaniałych kostjumów. które łUyfy
n a jle p szy c h  ły ż w ia rz y , b u d z iły  " g ś ln y  zachw yt.

ieozorem oświetlono staw bengalskiem ogniem 
i puszczono sztuczue ognie. Był to widok ni zwykie
piękny, czarujący.

Ś lizgano  się d0 późnego ffiec»orft
Na stawie było bardzo wiele pięknych 

które „holendrowały" z ogromny® szyk'em.
- „irłaria i «.■

p ań

Noworoczne życzen.ff 8*ja® u w uied,ie}« °*foa'
kowie radj miejskiej z prezydentem p. Mochnackim
na czele, członkowie i*by handlowei, oraz liczne 
grono obywateli p. wicepr'zydentowi dr. M a r c h w  i­
c k i e m u  P  V<=ePrezydent miasta wraz z swoją 
szanowna’ m a łf^ N  Przy.im-wali licznych e o »  ser- 
, . nrawdziwie P° staropolsku. Wznowiono liczne
ł eCZtv 8 ua bZ“̂ ‘ gospo iurstwa, którzy 8it  cieszą 
Wmieście naszem tak wielką sympatją-

Młodzi socjaliści, przeciw k ,órym krakowska
pi-okuratorja wniosła akt oskarżeU*a’ a pomiędzy 
nimi niejaki izraelita Feldm u, w li6cie’ Wystosowa­
nym dc nas, zapiera sis dążeń anti-narodowych. Nie 
rozumiemy, dlaczego ów pan d° nas’ a n*e do Ctas* 
odezwał się; —  mnieiszs z tam jednak, Łamie8icza-

4
my główną treść jego listu nadmieniając, ie  Gzas

jggasiii Frin » we Lwowie, uł. łte fioka ł.
w p a r t e r * *  I I .  * l ę t r * e . (ipBcy Fned) poleca rai«vięVezy ^ybfrr wanów, kap, kccyk^w plaidćw, bie izny systemu Jasera, kaloszy rosyjskie, 

parasoli, łaptloszóW, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. p po najniższych cenach.



DZIENNIK r u u s K i  s dnia 6. Stycznia 1891.

- i a a ł  w ,  raźnie o d z ia ła ln o śc i a n t  i -  n a  
resztą  p rzy  f a l i s t y  Si p y c h  kno w an iach  
alne- Za socjalistycznyeli pairjo tow

r o d o w e j ,  co z roży li w  b iu rze  ra d y  szkolnej o t r ę g .  p p . :
je s t  n a tu - 

p ięk n ie  dzię-

^ ^ ł r a s z n a  zbroai.ia W nocy z dnia 2. na 3. hm., 
i ■ n na drodze prowadzącej ze Lwowa do Zy-

S S T k o b i e t , .  Z a r ż a n o ,

S i * * * ; 1 w,,1? ^  “Ł 4e"
oz-
za-

nazywa się K a ta rz y n a  Fedyozko, jest żoną 
aordowana n j ^  pozostaje w służbie we dwo- 
ędrzeja . e  j  Tv.iSŁe dochodzenia, przeprowadzone
ze ty d a ty i s im  -  ż an d a riae rj ę 7 uw ieńczone zo-

«*>*abrcjni’™ "is*U Ali f ^
"odstawiono do sądu . M ordercą  je s t  Ję d rze j W ®  

zkO k X y ,  w raca jąc  z żoną owej nocy z .  L w o w a  
L A  Z  zam o rd o w ał ją , a  to u d e rzy w s-y  z m e 

a*k ilk a  ra»y d rąg iem  po g ło w ie . B iedna k o b ie ta  
“e i ię o z y ła  aię d łu g o , gdyż u d e rzen ia  b y ły  n ad ei 
v _ f t ,) w :e  i dobrze  w ym ierzone. Co by ło  pow odem  
a  atranzffe.i zn ro d n i, w yk aże  dop iero  śledztw o sądo- 
, e Fedyczko  tw ie rd z i, że żona z am arz ła  w  drodze, 
' do nwtfffeiStwa nie chce się  p rzyznać.

a C7_ niA orn a

G rz y w iń sk ieh  z ł. 1 '5 0 ,  d r. L eonard  P ię ta k  5 , J ,  M a- 
k u szó w n a  2 ; w k ła d k i zw y k łe  u iśc ili tam że  'd a l e j : 
L ila  i W ir ia  G ąsio ro w sk ie  1, a d m in is trac ja  
niJea Polskiego' 6 4 -5 0 , red ak c ja  Gazdy narodoicej 
2 0 , d r . D u lę b a  5 , k s. p r a ła t  Ju rk o w sk i 10 , M au ry cy  
Jo n a sz  5, d r . F e d a k  adw ok , 1 2 , ro g a tk a  GŁÓdeckt- U 
Jae liim eck i i ad w o k a t d r . P a ź d z ie ra  1, h r .  M- B ude- 
l io w a  4 0 0 , N . N . *2, H ie ro n im o w ie  L u b o n u rse y  
z R o zw ad o w a  5 0 , d r. A lek san d er i M aty lda H ien- 
ezew scy z D o b ro m ila  2, F e lik s  T ruszkow sk i ' A ntom

" LJ°1 Zamiast powinszowań noworocznych J e ż y l i  
w  T arn o p o lu  n a  rzecz tam te jszy ch  ubogich , w s ty d z ą ­
cych  się  żeb rać , pp . : d r. Iz y d o r Ł eib b u g ęi a  2 ,
A dolf P ro m iń sk i 5 , d r. A lfred  K w ia t k o w s k i  0  ._.

A ntoni E c r h a r d t  l ,  P io tr

Kronika brukowa. Za żeb ran ie  a resz tó w  ino k ilka- 
• „ in ,  w.ilwcnioovo.b sie  no n licacb  i ua-laście in d y w id u ó w , w a łę sa jąc y c h  się  po

aStUN id e r  n iebezp ieczną z łodziejkę , u w ija ją c a  się  po 
om ach  a  p o szu k iw an ą  od d łu ższeg o  czasu , u d a j m y  
zreszcie  po lic ji w czora j u e sz to w a c . • J e s tn ią  y t • 
ictrw eitzer, JŻ yw ająca  ro z rn a ,ty c h  pseudon im ów . W c 
aj p o p e łn iła  ona  znow u  k rad z iez  n a  szkodę KozaijL

• R aczyńsk iej.
^A IFoZtoW ito O nufrego K orzen ia , k tó ry  na.

itilka ra z y  A dolfa Horbiszewskiego, zamiesi 
irzy ol. G ródeckiej 1. 31, a w czora j znowu P y 
liiał mu w szy stk ie  szyby w o k n a m  frontowy .

N a  g o rą cy m  u czy n k u  k rad z ieży  p rzy trzy m an o  
w czoraj sp ry tn e g o  rzez im ieszka  W ła d y s ła w a  B ig asa , 
4 to w  ch w ili, gdy  tenże n a  u lic y  K o p e rn ik a  c h c ia ł 
y y c ią g n ąć  p a n i H . p u g ila re s  z k ieszen i p łaszcza . 
uL : „ciłn.™ a j ra to w a ł  się  u c ieczką , co m u  jed n a k żeB igas u s iło w a ł ra to w a ł  się  u c ieczką
aie u ie  u d a ło . . .

Z ło tn ik o w i S ch n ap p ek o w i a k r a d ł w j o r a j  ie- 
zn any  sp raw co , za sk le p u  p rzy  u licy  H alick iej 1. 9,
jo g a ie k  i 7 p ie rśc ien i z ło ty ch .

n u i i  d  kolęda. K tóż n ie  zna  p rześliczne j kolędy 
„B ó g  się  lo d z i, m oc tru c h le je 1',  k tó re j autoromi je s t  
k a w iń o k i, i owej n u ty  do g łę b i ro z rzew niające j, k tó rą  
lu d /m d  n ią  p o d ło ż y ł?  Któż ze w zru szen iem  n ie  opiewa* 
o sta tn ie j zw łaszcza  zw ro tk i, w k tó rej serdeczny spic- 
W ak  J n s ty n y  —  zw raca jąc  się  do now onarodzom p ,o 
w .B e tle e m  D ziecięcia , b ła g a  je , aby  sw ą  d robną  r ą ­
czką  p o b ło g o sław iło  k ra j jeg o  ojczysty.

P u d n ieś rękę  Boże dziecię,
B ło g o sław  ojczyznę m iłą !
W dobrej rad z ie  w  dobrym  nycie,
W sp ie ra j je j s iłę  swą^ s iłą .
D o m  n asz  i m aję tność  c a łą ,
I tw oje  w ioski z m ia s ta m i :
A słow o c ią łem  się  s ta ło ,
I  m ieszk ało  m iędzy n am i.

W  o s ta tn im  n u m erze  Tygodnika u w tr ^ a .ie g o  
M r u tk ą  U  je s t  p rzy g o to w an a  ja k o  podkład  do zn a j­
d u jącej się  nad n ia  i lu s tra c ji ,  a le  cen zo r W arszaw ski 
• jhihsI  „o jczyzny  “ po zw o lił Pm -u B o g u  b ło g o sław ić  
ty ła *  d tizeohę  m iłi^  a  w ie rsz  T w oje w io sk i z m ia-
s tu W ” z m ie n ił n a -  „w csynthie w io sk i z m ia s ta m i” ,
bo '« F o łw *  «B*offfbHowej P a n  B óg  n ie  m oże m ieć 
i a d ^ j  w ła sn o śo ł został-, w ydziedziczony , a  lu d o w i 
■■■mMrfrłfrKtM wolno w  sp ra w a c h  tego  św ia ta  zw raca
■ ię 4o 0 n ,  a le  do  B ógh  uie w olno

' -  . z 05-
2 j i u b ó  * »  r z e t b y  k o ń c ie h ie j  o tw o rzy ł w  K  r  a-

’’ ’ 1 — rz X.

S . 5, d y r. M isińsk i 2,

^T ow arzystw a oficjalistów prywatnyc' B ar. 
R o m a s z k a n  Z ygm unt, p rezes stryj J 1®! , r ^  po 
w ia tow ej, chcąc  zabezpieczyć e m ery tu rę  ( j a z  ez pensję  
w d o w ia) d la  sw oich o fic ja listów , w Pls a ib. /  /
ra k te rze  członków  i zarazem  jako  uczestników do io -  
w a rzy s tw a  w zajem nej pom ocy oficjalist wr P .ywa n jc h .

C zyn godny n aś lad o w an ia  podajem. do w iad o ­

m ości. , , • P
Z Sokota“. D ziś, w e w torek dn ia  b g ru d n ia  

b r . o godzinie  pó ł do 5. popołudniu , odbędzie się 
k  o n e  e t 'm u z y k i  w ojskow ej p u łk u  o ^ , pod k ie ­
row nic tw em  kapelrn . p. K ie s o w s k ie ^  P r o g r a m : 
1 W eb er. U w e rtu ra  do kom edji „” re /  B ayer. 
„ S o n n e n -W a lz e r1' z b a le tu  „Sonne u u d  L rd e “ . 3. 
V ieuxtem ps. „ B a lla d a  i Polonez , sum  sk rzy p co w e. 
4 . M oszkow sk i. n A us a llen  a an d e rn  , n r. 4  : I»oI-
n isc lU . 5. K iesow sk i, „Z nią s^ in^  '' , J raiK' '  B. 
a) G ounod. „ S e re n a d a ” , b ) s ';1‘u ,e r*'. 'p ! " '  L i m r , i g “ . 
7 , M arenco „ M a z u rk a u z ^a . u  ? ^ xce^ lo r ■ 8 . Cou- 
rad in . „O ffen b ach ian a11, dhm rtissem unt. 9 . M a rr io tt. 
„M adam e F a v a r t“ , lansier- _

Bal szynka rży  i pmnoCnlkow g o sp o d m o -szy n k a r-  
sk ic li, odbędzie s ią  Pod Pro tek to _r3 t ‘jn | rad cy , [>. R o ­
m u ald a  L yszkow skiego , ^ m a  l o .  b in . w' sa li tow .
„Frolisiun“ o godzinie 9 wieczorem.

K a rt w stęp u  dostać m o żn a  za  okazan iem  z a p ro ­
szen ia  w rpotnnraoji ho telu  Z orża  po cenie 3 z ł.

Ench stowarzyszeń,
Zgromadzenie tow arzystw a pomocy nauko­

wej o d b y ło  się  dn ia  1 8 . g ru d n ia  r. z w sa li konfe­
ren cy jn ej g im n a z ju m  F ra n c is z k a  Józefa . P o  o d czy tan iu  
i p rz y ,ę c iu  p rotok. ł u  z o s ta tn ieg o  n ad zw yczajnego  
zg ro m ad zen ia  z d n ia  18 . m a ja  1 8 9 0 , p o d a ł p rz e ­
w odn iczący  do w iadom ości, że k o rz y sta jąc  z pozw o­
len ia  n a m ie s tn ic tw a , ro zp o częła  d y rek cja  zb ieran ie  
sk ła d ek  n a  budow ę w łasn eg o  do m u  b u r s y ,  a  ja k k o l­
w iek  w  b ieżący m  ro k u  m a te rja ln e  s to su n k i naszego  
k ra ju  u t ru d n ia ły  podejm ow ane w  ty m  k ie ru n k u  u si­
ło w an ia , u d a ło  się  d y rek cji do k o ń ca  w rz eśn ia  zeb rać  
na ten  cel 1 4 0 8  z ł., a  do 1 8 . g ru d n ia  do 1 5 0 0  z ł. 
W pom ocy B ożej i w  o fiarności o b y w ate li k ra ju  
p o k ład a  d y re k c ja  nadzieję , że pow iedzie  jej się  za ­
m ia r w y b u a o w a n ia  w łasn eg o  dom u p rzy w ieść  do 
sk u tk u , a  p rzozto  u ła w ić  w p rzy sz ło śc i T o w a rz y stw u  
pomocy n au k o w ej sp e łn ien ie  szczy tnego  zad an ia , ja ­
kie sobie d la  d o b ra  k ra ju  zak re ś liło . To też d y re k c ja  
u w aża  za  n a jm ilszy  swój obow iązek, wyrazić- na  ten i 
m iejscu serdeczne  podziękow an ie  ty m  w szy s tk im , 
k iórzy  ją  w sp ie ra li w  jej u s iło w a n ia ch  a zarazem  
prosi tych  sz lac h e tn y c h  dobrodzie jów  u b o g iej uczącej 
się m łodzieży , ażeby  i w b ieżącym  ru k u  szko lnym  
nie opuszczali T o w a rz y s tw a  pomocy nau k o w ej, k tó re  
w spierać będzie m ło d z ież  w zorow ą i p iln ą , a  pom ocy 
takiej Isto tn ie  p o trze b u ją c ą .

N astępn ie  p rz y ję t,  sp ra w o z d an ie  z czynności dy ­
rekcji a czas od 1 . w rz e śn ia  1 8 8 9  do 3 1 . s ie rp n ia  
1 8 9 0  i udzielono d y rek cji a b so lu to r ju m  na  p o d staw ie  

wdzenia i ic liunkó .v  p i^ iz  k om isję  lu s tra c y jn ą .Spraw
N a w niosek  d r. C zes ław a  F o d eck ieg o  z a s ta n a  

w iano się na»l p o w tó n ien i o tw arc iem  b u r s y ; osta-

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertuar teatralny. D zisiaj we w to rek  po­

p o łu d n iu  O godzinie  pó ł do 4 . „ k lu b  kaw alerów  \  
kom ed ia  w aktac1 ' B a łu c k ie g o ; w ie .z o r o g o ­
dzin ie  7  -F a u s t / \  opora  w 5. a k ta ch  G o u n o d a ; 
ju tro  we środl>i. „N ieb o szczy k  T o u p in o l“ , ko m ed ja  

3 . ak tach  B risso n a .
P. Aleksandra Stroinfeld Klamżyńska wystą-

p ifa  w  jes ien i r„ k u  1 8 8 9  po «az p ierw szy  w  M edjo- 
lan ie , w tej sto licy  św ia ta  m uzykalnego. W  tea trze  
de lla  Scnlla , p rzed staw ian o  „H ugeno tow  . S. K lam ­
ż y ń sk a  o l.ję ła  p a r tję  królow ej.

Jakkolwiek znaną b y ła  ju ż  n a  scenach  w ło sk ich , 
to jed n ak  m iblicznośó z pew nem  n iedow ierzan iemjed n ak  public.zi  . - ć, • / ,. , ,,
przybyła na p rzed staw ien ie  Ś p iew ać  p a r tję  k ro low e, 
n a jeżo n a  tru d n o śc iam i w okainem i, śp iew ać  j ą  przed 
w y b red n a  i  n iezm iern ie  w y m ag a jącą  a  p rzy tem  bez­
w zg lęd n ą ''p u b liczn o śc ią  te a tru  de lla  S ca lla , było w 
oczach znaw ców  krok iem  b a rd zo  śm ia ły m  i ry zy k o ­
w nym .

^ u t a W - w a n y  m b  d y  a - ty s ta - rz e ź b ia rz  y
i  ( h u u * iń ^k i. W y k o n u je  o w szelk iego  ro d za ju

TSgtu-y o łw rz e , -stalle" k o n f e s j o n a ł » mboLny ’: ohrzcleI'

P o trz e b a  tak ie j a rty s ty czn e j p r a c .w m  oddaw na aa  
w J a  się  u nas o d c z u w a ć  gdyż  do ty ch czas zasypy- 

iu iu i ln ie  sw ojem i l ię b e n u  w y ro b a m . fab ry k a .ic  
- p. (Jhodzińsk i, j a k o  a r ty s ta  zdolny

'eiczny Ipotrafi niezawodnie poprowadzić zakład 
z energie ,> *  „*7(,llnm wymogom, a do-

ua
tak, ażeby  o d p o w iad a ł * a z e lk im  W  » 
s ta rc z a ł  rzeczy a rty s ty c zn ie  s k o n a n y c h  2 r e * j  
le p sz ą  rekom endacją  d la  now ego zak ład n  . j s t  j ś w i a d -
2  d y re k to ra " M u z e u m  narodow ego , P rofes? ra  J -  

B y k tó re  podajem y w d o slo w n em

św ieżo

p u s z c z  k i e  w  i c z a

b rzm w niu^ £  . je rz  M ch o d z iń sk i sw ym

otw orzonym  z ak ład e m  d la  rzeźby kościelnej 
w ia tn ił to , czego zaw sze p ra g n ę ło  było T o w ar y 
łW . Ł u k a sz a , .o je s t  w y ru g o w an ie  iiehego) fa b ^ ik a tu  
zag ran iczn eg o . W iem , ile k ie ru jąc y  zak łn d em  j 

/ to lu io n y m  i że to . co z p raco w n i tej w ychodź  ,
'  ima w y m ag u n ą  d e lik a tn o ść  u c zu c ia , a ceny  sa  im 

ko w an e, d la teg o  też m ogę su m ien n ie  i z c a łen i p rze- 
Kooauiem  ten  p ie rw szy  k ra jo w y  z ak ład  rzeźby  o rty - 
-tyczn ej kośc ie lnej poK cić św ia tłe m u  d u ch o w ień s tw u  
n aszem u  i o p iekunom  kośc io ła .

To też  z ak ład  p. C hodzińsk iego  p o lecam y  gorącej 
BJ„,e n aszego  d u ch o w ień s tw a , k tó re  zapew ne nie od- 

mSm p o p a rc ia  m łodem u p racow nikow i.
Składki. Do a d m in is trac ji p ism a  naszego nade­

s ła li  p p . : na  0b :ad y  d la  g ło d n y ch  dzieci, K o n stan c ja  
M. z ł.  1 W . S . 2  ; d la  w e teran ó w  w ojsk  po lsk ich  
s  r  1 8 3 1  z am ias t z a k u p n a  b u k iec ik ó w  ko ty lio n o w y ch  
»  w ieczo rk u  z tu m a m i, od b y ty m  w  d n iu  sw . Syl- 
w e s tra  w R o h a ty n ie , d r . W ik to ry n  M ańkow sk i, adw o-

kopieo  U n ji lubelskiej z łoży li p p . : Ilauser i

J lian ip d d , z ł— 9 m ■ >|-m  -
Głodni dzieci. D alszy  w y k az  sk ła d e k  n a  ob iady  

i- g ło d n i oh dzieci, z am ias t życzeń now orocznych ,

.N adszedł ak t d ru g i ,,H u g en o tó w “ , a  odw ażna 
p r im a d o n n a  bez ś lad u  trem y  ro zp o częła  sw ą  arję. 
P rz y ję ta  z n ieu fn o śc ią , nasza  ro d aczk a  ujęła, sobie 
c a la  pub liczność zaraz  w p ierw szej chw ili sw ym  pię­
knym., d/.wHte-yiyij' -ą-j-U nym - {*łcs*;m. -..Dśz- -d3p'< •« 
w y w a rła  zu w rażen ie  gdy ro zw in ę ła  ca le  b o g a  dw a 
sw ej k o lo ra tu ry . T ry le ry , pasaże i s ło w a  p ły n ę ły  
z u s t śp iew aczk i z ta k ą  ła tw o śc ią , w sposób  tak  
p ięk n y , śp iew  o d zn acza ł się  ta k im  sm ak iem  i sz la ­
che tn o śc ią , że p u b liczn o ść  b y ła  o c za ro w an ą . P o  sk o ń ­
czen iu  a r ji  te a tr  z a trz ą s ł  sic  od ok lask ó w  i okrzyków  
Śp iew aczk a  d łu g o  d z ięk o w ała  zachw yconej publiczno- 

da- i ści, zan im  się uciszono.
T ry u m f  b y ł  zu p ełn y .
N a z a ju trz  ran o , g d y  d iw a  sp o czy w ała  jeszcze  

w zru szen iach  d n ia  poprzedniego , z jaw ia  się jed en  ze 
znakom itych  agentów  te a tra ln y c h  z te leg ram em  z M a­
d ry tu . N ie  , s t r a c i ł  ch w ili czasu. Natychmiast po
p rzedstaw ien iu  w y s ła ł  te le g ra m  do d y rek c ji op ery  
królewskiej z doniesien iem  o su k c e sie  S. K lam żyń- 
gkiei R ano p o s ia d a ł w rę k u  telegraficzne u p o w ażn ie ­
nie "do jej zaan g ażo w an ia . P ro p o zy c je  by ły  ta k  ko rzy ­
stn e , ofiarowano ta k  b a jo ń sk ie  su m y  za jeden  sezon, 
że n a sz a  śp iew aczka p rz eb a cz y ła  n a ta rczy w em u  ajen- 
t°w i z b y t ran n ą  w izy tę  i k o n tra k t p- dp isała .

Vt godzinę Po tem ’ J d e n  a je n t po d iu g im  p rzy- 
» _ nroDOZYciami w  b-armn z iaw ił si

teczuie jed n ak  postanow iono  odroczyć o tw arc ie  tak iego  
zakładu na późn iej, aż do zb u d o w an ia  w ła sn eg o , s to ­
sow nie do sw ego z ad a n ia  u rządzonego  dom u, a  tym* 
czaoCin, Jak to p rzez  17 la t z p o m y śln y m  czyniono 
skutkiem , u d z ie lać  zap o m ó g  m iesięcznych  u b o g im  a 
c e lu jący m  w  n a u k a c h  uczniom .

P rzy  w yborze  d y ie k c ji  to w a rz y s tw a  n a  bieżący 
ro k  szkolny, o b rano  p rzew odn iczącym  p. A po linarego  
S tokow skiego, a  jeg o  zas tęp cą  p. A nton iego  Ł u czk ie - 
w ic z a ; nadto ja k o  czło n k ó w  dyrekcji p p  ; Jn n a  B i­
czują, Ju rja n a  F ą fa rę , P raum szka H oszow sk iego , J ó ­
zefa K erek jartę , F ra n c is z k a  P o h o reck ieg o , dr. C zes ła ­
w a  R odeck ieg i, ^d r. A lek sau d ia  R o g a lsk ieg o , d i. 
Z ygm unta  Sam olew icza , Jo ze fa  S k rp n ie w ic z a , F r a n ­
ciszka S zp e tm ań sk ieg o . ______

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o ­
ł ą c z a m y  d l a  P ,  e n u m e r a t o r ó w  
D o d a t e k  N r .  j  ^ B L U S Z C Z U ” 
z a  s t y c z e A .  ■ łA zM iśa iy  j a k

k o n t r o l ę  w  e k s p e ­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s i e  tv y -  
ciAniętO j j e s t  s t a m p i f fU w  •

W  r a z i e  w i ę c  g d y b y  p i s m o  
to  u i e  d o s z ł o  r ą k  p r a e d f  >łh c ie ie l i ,  
u p r a s z a  m  y  rc k l a m t  & ru i  
p o c z c i e ,  g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s t k o ,  a b y  o d ­
p o w i e d z i e ć  p o ł o ż o n e m u  w  n a s
zau fa  niu-ś

Przegląd polityczny.

* K oła raay k a ln e  zaprzeczają pogłosce, że 
50 milj. fr., uchw alone na  ostatu- m posiedzenia 
skapczyny , m ają b ć obrócone na spłatę spro­
w adzonych z Rosji karabinów , oświs.dczając 
przytem , ie  k a rab in y  te Rosja darow ała.

* Z B elgradu donoszą, że królow a-m atka 
chce aż do maja w yczekiw ać ostatecznego za ła ­
tw ienia „spraw y królow ej'1, k tórą  to spraw ą rząd 
zejm uje sie te raz  na  serjo.

* P rusk ie  ministerstwo oświaty przygotowało 
obszerną publikację o reformie szkół średnich. 
P ub lik ac ja  ta  obejmie cały  m aterja ł od rozporzą­
dzenia gabinetowego z d 1. m aja r. 188 4  zaczą­
wszy, do drugiego rozporządzeń a z d. 17. g ru ­
dnia  r. 1890, którem  głośna konferencja szkolna 
została zakoóczouą. Osobna koirisja  ma się za­
jąć rozpatrzeniem  i ocenieniem togo m aterja łu  i 
stbrmułować wnioski. P rzew odniczącym  tej komi­
sji je^t H in tzpeter P ra c a  komisji rozpocznie się 
dnia 0. b m. W edług ostatniego planu., komisja 
ta odbędzie tak że  inspekcję głośniejszych zak ła ­
dów naukow ych w Niem czech

* C zytam y w N . fr. Fr., iż rząd w łoski za ­
m ierza izbie przedłożyć wniosek ustaw niczy tej 
treści, iżby izba b y ła  upoważnioną do zasuspen- 
dow am a królew skiego rx 'q u a tu r  u biskupów, 
k tó rzy  działa ją  na szkodę państwa.

* Z  B ukaresztu  donoszą’, że m inisteijum 
wojny opracowuje projekt podniesia arm ji do 
3 5 0  tysięcy.

* Kolonjc greckie w A leksandrze K airze 
zam ówiły w Tuionie dw a krzyżów ce które będą 
darow ane rządow i greckiem u. O publikow ana u 
chw ała tych  kolonij brzm i; „O jczyzna potrzebuje 
wzmocnienia m arynark i na przyszłą, nieuchronną 
wojnę, gdyż aljans turecko bułgarsk i :.agraża ży­
wiołowi greckiem u.

* JV. fr . Fres-e  donosi,- że w M eksyku ma 
być ustanowione poselstwo rosyjskie. K andydatem  
na to stanowisko m a b y ć  dotychczasow y konsul 
rosyjski w Nowym Jo rk u  br. Rosen.

(Telegram y z innych pism.)
W iedeń 5. stycznia. W edług  obwieszczenia, 

podanego przez urzędow y organ m inisterstw a 
handlu , dla spraw  kolejowych, liczba re iak cy j 
spadła  znacznie, a lo w skutek energicznego 
w pływ ania ministerstwa handlu na w szystkie au- 
strjack ie  zarządy kolei żelaznych W  szczególno­
ści zaś zm niejszyła sie liczba tych  refakcyj, k tó ­
re zależne są od eksportu w w ielkich ilościach. 
M inisterstwo będzie i nadal w tym  sam ym , co 
do tąd  k ie runku  wpływało, ażeby przez coraz to 
dalej idące zniżenia, refakcje w ogóie zupełnie 
usunąć, (f i .  L .)

Wiedeń 5. stycznia. M ontagsrerur, k tóra  nie­
dawno, przyniosła wiadomość o udzieleniu godno­
ści ta jnych  radców  szefom sekcji: br. Erbowi i 
W ittekowi, oświadcza, że wiadomość jest n iepra­
wdziw a i pochodzi z m istyfikacji (G . L .)

Lendy ii 5. styczniu. W icekról irlandzk i i 
jego  jenera lny  sekretarz  Balfour przesłali do 
w szystkich gazet odezwę, w której w zyw ają po; 
mocy d la  Irlandczyków , zostających w nędzy i po­
zbaw ionych w szelkich środków  do życia D atki 
przyjm ow ać będzie zarząd  Irland ji ( tr . L .).

Belgrad 5. stycznia. Odjek z pewną rezerw ą 
prostuje wiadomość, że N atalja  ma zam iar na 
wiosnę udać się na stały  pobyt do Sinaji. [G. I,.)

b y w a ł z i-óinem i p ropozycjam i. W7 k ońcu  z jaw ił się 
R icc o rij^  znany  w ydaw ca d z ie ł  m u zy czn y ch , z zapy 
ta n ie ja , ozy p K lam żyńska  n ie p rz y ję ła b y  p a r t j  f  
jed n e j z now szy ch  oper, k tó rą  on  w ła śn ie  od kom po 
zy to ia  n a b y ł, a  k tó ra  b y ła  p rzezn aczo n ą  do w y sta ­
w ienia w te a trz e  Carlo F e lice  w N e a p o lu /

D iva , z a m ia s t odpow iedzi p o k a z a ła  u i r  w  m il­
czeniu p e d p isa a y k o n trak t, a  R icco rd i n ie  b y ł  tein 
w cale zdziw iony , iecz źasm ucony , że z g ło s ił  się  za 
późno

K sięgarnia G unrynow icza i S ch m id t/ wydała
K atalog  n ak ład o w y  i kon ii-ow y  lr^tffiarni i sk ła d u  

nUt l‘ ua j . 1 8 9 1 .
Redakcja Szkolnictwa ludowego w N ow ym

Sączu donosi, iż n u m er I tm-oz czasop ism a w yjdzie 
o kilk a  dni później, 7 POwodu kw estionow an ia  n ie ­
k tórych fo rm alnośc i p J |  p r o k u r a * ^  P a ń s tw a  w K ra*
kowio. . . . . .

"Pobudka do szerzenia wstrzemięźliw y c h  .
W l  oznaniu rozpoczął wych<>dzi(i Pod t-yl' J f s e i n  
organ  T ow arzys tw a  ku  szcrzenm w strzem ięź liw o .,e i 
pod red ak c ją  d r .  Z. C e l i e ł i ^ ek i-go  i l ' r .  K ry s ia sa .

* k is ły  Lat ch arak te ­
ryzu ją  obecny stan polityki wewnętrznej w  Au- 
s l r j i : „Ministrowie witają pow? ro k  nie zdecydo­
wani co do stanowiska, ;aki( zająć powinni. 
W  gabinecie krzyżują się Pr*tdy. Jed en , 
którym  kieru je  m inister dr. d a u tsc h , s ta ra  się 
zwrócić hr. Taaffego k u  lew icj  ̂ to jeszcze p zed 
wyborami do R ady państwa. DruS* k ierunek  re­
prezentuje m inister sk a rb u  dr. D unajew ski, k tó ry  
jest zdania, że obecnie nie niftsZ Pow°d u  do zmia­
ny k ie runku  w polityce wewnętrznej. O becna 
większość je s t jeszcze dosyć silu®-' ab y  starać  się 
o potrzeby państwa Dopiero p° *yyboiach poka­
że się, czy z obecnej większości utw orzyć mo­
żna nową.

Polityczne zam iary hr. Taaffego trudno  na 
razie odgadnąć. T  b  tylko pewna, że hr. Taaffe 
pi iiada w górze tak  ninogi'*I'>CZOlle zaufanie, że 
o mego zależy czy skłoni się do lewicy, czy 
też pozostanie wiernym praw icy.“

ownocześnie z a rę c z a j N arodn i L is ty , że
rząd w sprawie językowej, a zw łaszcza co do 
czeskiego Języha ' a ,'zędoWego w służbie wewnę­
trznej odporne jeszcze w ciągu styczniowej sesji 
sejmu krajow ego  ̂ dpowiedź ta przecież nie w y­
padnie bynajm nie : no n>yśli czeskiego narodu.
Zdaniem  praskiego dziennika rząd i co do tej 
sprawy jeszcze n jft zdecydowany. W ed ług

k ilka  osób śm ierć w rzece. M iędzy innymi 
nęły  3 siostry nazwiskięn? B I a  u.

W czorajsza katastrofa  m iała przebieg nastę­
pujący : N a zupełnie zam arzłym  D unajn u rzą ­
dzono dwa przejścia z Posztu do Budy, którem i 
po południu tysiące ludności przechodziły. Na 
brzegu peszteńskim załam ał się nagle lód. około 
godziny 4 . popołudniu Załam anie nastąpiło sku­
tkiem  podpłynięcia pod lód ciepłej wody z k a ­
nału. Ile  osób w padło do wody, nie wiaaomo.

Praga 5. stycznia. Jedno  z pism tutejszych 
donosi, że V a s s a t y  zam ierza złożyć m andat do 
rady  państw a.

Belgrad 5. stycnia Komisja skupczyny dla 
ustawy prasow ej przedłożyła już swój elaborat 
rządowi. K o a rs ja  udarem niła zam iar rządu, aby  
ograniczono w ycieczki pism serbskich przeciw  
Milanowi, wyrzuciwszy- w szystkie odnośne para- j 
grafy z pro jek tu  rządow ego i rozszerzyw szy i  
owszem wolność prasy . Zdaje się, że w to k c ^  
rozpraw skupczyny nad tym  przedm iotem , w y­
buchnie przesileuie gabinetow e.

Bukareożt 5. stycznia. Z a raz  po ferjach 
Świątecznych przedłoży m inister wojny izbie po­
słów wniosek o k red y t w sumie 25 mil. ff. na 
dalsze fortyfikacje.

Paryż 5. stycznie. P rzy  w czorajszych w y­
borach częściowych do senatu zostało w 32 de­
partam entach  wybranych 8 senatorów , z tych  
75 republikanów  a 0 konserw atystów .

Paryż 5. Stycznia. P rzy  w czorajszych w ybo­
rach do senatu  w ybrano 62 republikanów  i 6 
konserw atystów , a w 13 okręgach p rzy jdz ie  do 
w yboru ściślejszego. R epublikanie zyskali ośm 
Krzeseł. M iędzy w ybranym i znajdują  się F rey - 
cinet, B arbey. Ju ljusz  F e rry , K azim ierz P e r ie r -  
i Teisserenc de Bort.

Przy w yborach uzupełniających do senatu 
w ybrano w 32 departam entach  81 senatorów , $■ 
to 75 ze stronnictw a konserw atyw nego R epub li­
kan ie zdobyli 10 m andatów . W Rouen zw ycię­
ży ł W addington  przeciw  Polleyer-Q uartier’owi. 
W  departam encie S ekw any  wybrano Folaina.

Petersburg  5. Stycznia. Dochody państw ow e 
w pierwszym, drugim  i trzecim  kartale 1890 b y ­
ły  o 19 miljonów, a  w ydatk i o 44 milj- w iększe, 
aniżeli w tym  sam ym  okresie roku 1880.

Rzym 1. stycznia. M anifestacja robotników  w  
fab rykach  maszyn odby ła  się spokojnie. W y słan a  
do pre tek ta  deput .c ja  ośw iadczyła, że m e m o­
żna ręczyć  za u trzym anie  porządku, jeżeli robo­
tn icy  zajęcia nie dostaną. W  T uryn ie  je s t 4.000, 
a w M edjolanie 6.000 robotników  bez zajęcia 
^  Ateny 5 stycznia. Posiedzenia izby postów  
z powodu świąt Bożego N arodzenia  star. sty lu ,
zostały przerw ane^

W ie i W ń  5. styczniu. N a tutejszy targ  bydła 8v ędzouo

Telegramy „Dziennika PolsKiego.'

u • c I1,e iest
innych lntorm acyj n i“ zamierzo rząd w ypow iadać
zdania w kw estji językowej przed załatw ieniem  
sprawy ustaw y 0 ,.adzje ku ilury  krajow ej.

d °n°szą pod d. 5. stycznia. Mini­
ster sprawiedliwości u r  Scbónborn p rzy b y ł tu­
taj nie ty *o po to, *hy odwidzić swoich k re ­
wnych. ( ai y n a ł arcybiskup  praski jest jęasf 
b ra te m j "szem  wiele okoliczncści dowodni *® 
m£ tnta) także m isję Dolitvf,zna ,Kouf««’n0-^

się do odpowi t) 
dr. R iegera w

m a  m ia j  u . . . -  m is ję  p o l i ty c z n ą .  ,ł 
g o  z n a m ie s tn ik ie m  ; m a r  j z a łk ie n ! 
n o s a ,  s ię  d o  o d p o w i fi_; „ ^  
l a n c j ę  d r .  R i e g e r a  w  3®»k>e g c j ę z y k a

na
od- 

irte-pe-

urzędowego
je  rząd  rosyjski* Tol. C>-rr. dowiado.l® sie' 

zam ierza budow ać kolej Żelazną z K am ieńca Po 
dolskiego do Nowosielicy-

W iedeń 5. stycznia. W czoraj o d b y ły  się w 
K rólew cu konferencje celom stw orzenia stronni­
ctwa antisem iekiego.

Zgrom adzenie w K rólew cu zostało przez po­
licję wzbronione.

Opawa 5. stycznia. Skutkiem  katastrofy 
szybowej w polskiej O straw ie zginęło 60 g ó r­
ników.

Budapeszt 5. stycznia. Na D unaju dą silne 
k ry  lodowe. Skutkiem  zetknięcia się ze statkam i, 
18 osób w padło w wodę powiod,o się je d m ^  
w szystkich uratować.

Paryi 5- stycznia. P rzy  uzupełn ia jących  w y­
borach do senatu w ybrano 63 republikanów ', 0 
k o n s e r w a ty w n y c h  — w 16 w ypadkach  w ybór 
nie rozstrzygnięty.

Ateny 5. stycznia. Z ogrom ną okazałością 
w obecności k ró la  i następcy tronu  odby ł się 
pogrzeb  Schliem ana.

Belgrad 5. stycznia. U stąpienie Gjaji, mini­
s tra  spraw  w ew nętrznych, jest p ran ie  pewne.

N atalja  ma z d 20. j « « * i dlić się do Ru-

mU ^yyjedeń 5- „tycznia. J a k  M il tarztg. donosi, 
z p o w o d u  nm chinacyj irredentystow  kich w po­
łudniowej, włoskiej części Tyrolu, zastanaw ia się 
f z ą i  nad tern, czy nie by łoby  w łaśeiwem , nu 
czele adm inistracji w T rcn tyn ie  postawić wojsko­
wego. k tó iy b y  w praw dzie podlegał nam iestniko­
wi tyrolskiem u, ale o trzym ał szerszy polityczny 
zak res  działania, niż dotychczasowy delegat. 
P rzygotow ania ku tem u już są poczynione.

Wiedeń 5. stycznia. Z B udapesztu donoszą 
w brew  w czorajszem u zaprzeczeniu, że skutkiem  
załam ania się lodu na D unaju istotnie znalazło

ogółem 4.780 wołów, z tego lo29  gali Płacono po 51 do 
59 zł. za cetn. wagi.

U  l e i l e ń  5 stycznia. ,owa. Owies 7-24.
Zresztą żadn.ycii tranzakcyj

0 | i  i i  m 5. stycznia. Dotychczas ttiezb aaap ^ , 
wej przyczyny wybuchu w szybie i rójcy Świętej, to 
nie ulega wątpliwości, że mnóstwo pyłu węglowego, 
powietrze w szybie b jło  napełnione, zwiększyło gwałtow ność 
eksplozji. Dotychczas wydobyto na wierzch 57 zabitvch, 
a jesz ze dwóch albo trzech majduje się prawdopudobriei 
pod gruzami. /

B o d , i - P e s z t  5. stycznia. Lód n a  Dunajn koło 
placu Przysięgi (Sehworplatz) załam ał się. W mieście ro­
zeszła się wnet pogłoska, że mnóstwo osób utonęło, eo wy­
wołało wielkie przerażanie. Okazało się, że skutkiem zała­
mania się lodu, 18 osób wpadło do Dunaju lecz wszystkie 
wyra.owano

A o f t y  J o r . J  5. stycznia. Teatr H erm anna na
Broadway sp łm ą ł wczoraj do szczętu, a częściowo spalił 
sie hotel obolt położony. Ludzi uratowano.

1 * 0 w ł  k a z e i R a  i o l u g r k f i c z i t e
* jakiejkolwiek fotografji a ż  b o  n a t u r a l n e j  w . t l k o s r  • 

wykonuje bez zatraty fnr̂ lobmeAntwu l i  19
Z i i l t ł e d  

f o t o e r « l t c «  h j L  Hfiimera
L w ń w  

ł ^ r d e m l f h *  I - ,

Dr. £mil Wechsi©r
lekars ehorob wewn >ti znyoh , o-- -*s

sp e c ja lis ta  w  chorobach  io łą d n a  i  ; j | |  1
po długi ih stndjach na klinice profesora Ooora we W™,1- „ 
ordynuje od 3 do 5. we Lwowie, plac Be-nanłyu^d 

liczba 15. ' n 3

Notarjasz w Mbdemcach po*ziikĘ}<, 
kandydata Zgłoszenia tamie .

Dr. Teodor Jendi
po powrocie z Paryża ordynuje jak dawniej.

Ulica Trybunalska n r 8 
 0 -  * - * !  S o  4 - t e j  p o p o ł u d n i u .  1068

W ts ie r h  n a u k  le k a r ts k ic h

Dr. Filip Schmidt

Lwô w, i  Izby baniiOWdj
dnia 5. Stycznia 1890 r.

K-jw-.

\ te r o la  Ludwika, po 8°° k.
lL S w  ro«erui0TT.-J*»ka po »)0  d-

.  so w tt  -
w gaatiiw ite  e e  lOO s»*

V b-proc. W. a. loe. w  40 1^
W B*® ? lp - A n i  k-or w .  w s io . « 10-pr. pr im . hip.**M e-5-pr. w ». J , 0  lŁt .

f ę -  s j s t . V  ; ..
a -  n 4-proc. w .*- ^°B- „5'
• » * * 4 i p6t|-r. w.a.los. 63
•  * " 4-proc. w . & 1°8 1
■ *1 t l u  d t a i n e  lo o  s i .  

a.n„ kred, wli.se. •- w likw <■
O tóm ego r o l n i c k r ^ y t  Zakładu d l .  Galicji 

1 Bukowiny w  lik  w. 6 proc. w ._  los w  15 lat
Obli* I «u IOO sl.

^ r C d CS .Da  propinacjąn^go a. !
SSSwfS ndnarn Joploacyjueso  ̂6»/„ w. a. .

ml w. a. : :
PofcyoBki k re i l8 g3t 1884| lgg5 4*/*° o >l. 

» e ■
Ł  o  .  y . -

w p la K rakow arla«t_K  Stanisławowa
Homwty. 

D ukat cesarsk i
N .poleondo- .
Pól tm perjal .
Bubal rosyjski srebrny  

.  „ p apierow y .
ł  100 marek nłamleeklah

pł:-oą fodają

207 —
liS8 50 
898 -

309 50 
831 50 
3(1 
016

101 -  
108 40
PB 25
98 50
97 70 
95
99 75 
94 80

101 70 
109 1 •
98 9»
99 20

98 4 > 
r-5 yo 
00 41 
95 50

60 — 
53 --

61

49 62

tOS 50
9-ł 80

100 30 
lr oo 
ICĄ 50 
9B -

104 2 
13 -  

101 -  
101 (0

‘8 7

23 50
27 -

25 .50
29 -

5 34
8 92
9 35 
1 40

1 30't 
05 50

5 46
9 - 8

1 60 
1 88'/* 
66 10

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W le s l e u .  au,“ 5- S iyczn ia  IbSK) r. 

(godc. * I01<1' ~  1,0 P0,u:,niu)-
Akcj„ ah,„irtkie'rc;waUy'!tw‘l górniccego . _ ~JL:„-0kic banku krc.iytoweizo

k ni'„0i°KaroU kućw ika

kolei ?o*udn”o^cj (Lombardy) 
kolei S : k°0WczJa

3 k i* ;kolei węŜ 0 Północno . w
isosy turecki«ne wifdeialiio wschodniej

Akcje Bank® / la kr^ów koro„n h ' 
ItcnL w egi0r"ka. K!ota 4‘pr'"'- 
A kci. Bankrerc.uu . . .
Kos iski rob0! papierow y .
Lott n rou -ior-^ e w ęgierskieLoąy prein
A kcje kredy ow
Bantu papierowy
Marki ,
Napoieondery

« e r I |Uf dnja
- min.

Stye7.nl>k r 
Po PołU(3ljłu)

Hosyjski rnbtij papierowy . 
A kcje auat.rjackie krodytowe 
A kcje kolei KarolR Ludwika. 
Atutrjackie banknoty

f
Ak<ye ko^ei poŁudnłowel (Lombardy) 
Sonyleka poj yf-«ka ■**b o d n ia  .

ziAtej-
SZ*1

91 80
J59 — 
16 ó 4» Ui 2 * 
■*(*9 —■ 
a80 
<32s» ■ 8 65
229
196

z la 
poprz.

-45 75 
140
104 -
221

218 *0 
102

lt7 l i  1 31

S06

90 bO 
35 1 — 
164 75 
241 5- 
208 7!S 
278 
l 75 
249 — 
229 50 
196 5

144 25

108

217 a , 
10 fil 
’17
s m ,
,106 50

'Caiuy
R U C H  P 0 C I4 G 0 T . K O J^illO W T C H .
iy od ilnia 1. PaźdzL-rn-k* 1890 r.- P *«gurn lw ow skiego.

były długoletni lekarz ordynujący szpitala Bonifratrów, oiai 
były sekundarjnsz szp ic la  «w. Łazarza i były lekarz szoital' 
św. Ludwika dla dzieci w Krakowie, ordynuje w choiobaeł 

wewnętrznych i dziecięcych 
u d  g u d z l n j  ?  d o  4  j .  a p o ł i i d u l u  

____________przy ulicy Łyczakowskiej 1. 3 f-piętro. 106'

L w o w a p n y e l i o f W  5

h  K rakow a .
Z Podw ołoczysk

-  * « /Z Budapesztu, MunkaCEji gj *' 
cznego Suchy,CŁy*’°*rfu ^  

Z Suchy, Chyrowa, H,‘'
Z Budapesaro,

ccnegu, ' / ( ^ ' / s t a n ia ła w o w

nisław ow a- * _ • ’ ,
Z Bukaresat®. ^ f8* Czerniowie , 

Huaiatyo* t S tanisław ow a . 
Z  Bełsoa I S ok al.

* w e w torki i piątki

Ze L * ° w a  o d c h o d i ą ;
jyo Krakowa . . . .
Do podw ołoczyak  
„ w z P od zam cja

I>o Stryja, Chyrowa, Stróże, 
Ł aw ocznego. M unkacza, Bu­
dapesztu, Staniał, l  H uaiatyn.» 

I>o S tryja, C h yrow a, Suchy 
Do S try ja , Chyrowa , Suchy , 

Ł aw ocznego, M unkacaa, Bu 
dap««*tu, Staniał, i Duaiatyn*  

D o Stanisławowa, Ozerniowiei-,
Jasa, Bukereaztu i Hnatatyca  

D o  Stanisław ow a, Huaiatyn , 
C zerniow lec l Sucaawy .

D o BeUck , aokala .
_ „ w e w torki .

■ *  piątki

P°pP-|
w*«ł.
kurjer. * ° : ^  i

vrv
Pociąg l
osobo-

4-03 8 50 »*28_z'20 l-i.O 8*15) Ja 10 7-10 a-5S) =

8-80

3-Sfi

zj.r.g

8*00
O**8

a-oo

8-28 1-20 7-ao
4-11 9-50)r®4-22 10'15)B

5-50
10-80

8-45

916 4*80

l o - l e

»uię za-
<iy

7 1 5

5'U 
10-17

8*8 U
10*«.1 
11 -Ort

8 ‘ li

i‘?,Q

C E N Y  Z B OŻ A
z dnia 5. S tycznia 1890 r.

U w a g a :  Godziny oznacz, e g iu b e n ' U taru ał, ozuaezają re 
nocn ą 0,‘ god zin y  6. w iecaór do 6. m inut 69 ra.-o.

O głoszeń rozkładu jazd y  na szlakach kolei paAa'.wowych w  Oalfcjt
ztn k f.o. t.y l m otn a  w katd. 1 'U-',U po ed n re  6 dentów az sztu

L ów Tarnopol Podw o-
łoczyska

Ja ro ­
sław

hszemca
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Gr,)eh 
Wyka 
Rzepak 
Łnianka 
Konicz czerw. 
Konicz biała 
Konicz. szw

. 1U—8 lo u UO —7-75 li-óu - 7-U-5 J 25—'<
5 !10—b 30|o 85—(i 15 5 80 tj ]o|t>------ O 35
6-80—7 — 5 25— 7— 5 2 o - t j — ,6 V — 7-a&
(5 O-iojó-90— 6-2o]5 óo—(j-!lói6--------0-50
i- 9 - 6-— -8 óo 5 75—o -  O'------ 9-—

40 -  bi —139-—53 - 38 -  49-— 140'— 50

Wszystko za i 00 kilo netto bez worka.
Ohmie) za 50 kilo loco Lwów zł. 50'— do 85 —• 
Okowita z.t i i.OOc litrów pr Joco Lwów 14 na termma 

— zł — •— do — •- zł
R u c h  h a n d lo w y  i u sposob ien ie  spokojne.

TEATR HR .bKAKBRA 

I >  z  I  4
O g o d z in ie  w  p ó l  do  4 - te j  p o  p o łu d n iu  ; 

P o  u-z p ią ty

Klub kawalerów
komedja w 3. akta h  M, Bałuckiego.

O g o d z in ie  7. 'w ieczó r :
G o ś c in n y  w y s tę p  p . Ignacego Warmutha, tenon

o p e ry  w łosk iej.

TN JF A U S
opera w pięeiu aktach Karoia Gounoda.

D oktor F a u st
M e f i s t o f f l e s
M ałgorza ta
w aleiity
Siebel . 
Marta . 
W aguer

O S O B Y :
W arm uth
Je ro m m
K .m ó w u a  
• R odakow sk i 

• R--dwan
Kasprowiczowa
Koncewicz

Studenci,  Żołni*rze, Mieszczanie,  Dziewczęta, DnehjT- 
W  akci 2 . w a lc  w  5. par u k ła d u  R . T u rc iy n o w ie z s

Ju t-o  po raz drugi ; „Nioboazczyk Tw ąiłnil 
m e d ja  w 3 . , k ta c h  A. Bri®ona.

kc

L a M t u k r t i  D ia n j
u p r » y  u l i c y  i ł u w u c k T c g o  1 . 3  

obok ojrodu Jeziiickiegc

i s t n i e j ą  w i s z ^ l k i e  m o r l i w e  

g a t u n k i  w a n i e n

p o r c e l a n o w a  i * ł .  
m a r  m u r o w a  © O  c l .  
s i k l a n n a  7 0  c t  
u z i e d z t a i i a  5 5  c i ,

m o n o l i t o w a  5 5  c i .  
c y n k o w a  5 5  c i .  
ż e l a z n a  4 0  c t .  
n a p a d o w a  1 5  c i .



DZIENNIE POLSKI « dni? 6 Stycznia 1801

Drobne ogłoszenia.
D oniesien ia ro z m a ite

po l 1/, centa od wyrazu.

C ł u f t  w szelkiej k a teg o rji poleca B i u r o  
J  w y w l a d o w c z e  J ó z e f a  H i t t i g a ,

1. C borążezyna 1. 6 . 11

‘ a n o  w ie  i  P a n i e  k tórzy chcą jeść 
sm aczne i zdrowe po traw y , dostać 

g ą  ob iady  po cenach  um iarkow anych 
dego d n ia  ( d godz. 1 2 . - 3 .  po południu, 
szei w iadom ości udz ie li z grzeczności 

p. Adam  K otkowski, optyk. H o te l Georga.

W d o w a ,  osoba m łoda, in te ligen tna: 
udzielająca g runtow nie języka fran ­

cuskiego, niem ieckiego, m uzyki, — oraz 
przedm iotów  szkolnych, przyjm ie pos-de 

auezycielki u wdowca. Z głoszenia pod 
X. Y. Z. poste re s tan te  Lwów. 1)

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

P a n n a  m łoda, p rzy sto jna , bez pnsasu, 
a w skutek  tego nie m ająca żadnych 

znajom ości, poszukuje na  tej drodze czło­
w ieka m łodego ze stanow iskiem , na m ał­
żonka. Z g ło szen ia  pod X. X. o ile  mo­
żności z załączen iem  fo toer fji do adm. 
„D zien n ik a". U p rasza  się rzecz całkiem  
serjo  trak tow ać.

N a j n o w s z ą  p e r l a m ę  b z o w ą  i  
j  i p o ń s k ą  poleca w łasnego wyrobu 
Adolf Pokorny, m ag iste r farm acji 

i nłaścif*iel lahora torjum  chem icznego 
tłikony po 70 e t. i 1 2 ) .  Lwów, W ałowa 15.’

P o m i e s z k a n i a  od rożnych term inów  
S t r j e b  n a  z b o i e .  S k ł a d  n a  

t o w a r y .  Inform acje t y l k o  w Z a rz ą ­
dzie realnośc i U m i l a  B e r t e m i l l a n a
B r a f e r a ,  w godzinach  9.—12. i 3.— 0

4  p o k o j e  i p r z e d p o k ó j .  U lica 
P ańska 16. I. p iątro .

fl J o i n e g i  a j e n t a  pos.ukuje jedno 
/-i z ,'trjorfywżiiyeti pism tutejszych.

•■In ki są bardzo k o r / is tn e  wymao-uoa 
.•!‘ ,V,ak.ź? O ferty nadsy łać

n.-.G-zy do Y d im m .tn o jj  n L>zieu. Polsk  “ 
’ i .dresem  : „ A j e n t . "

Korespondencja prywatna.
Villa „Za..sze.u 

Un an vient de s 'eeo u le r e m p o r ta n t mon 
bonheur;

Comme 1'herbe des cham ps m a jeu a esse  
est fanće,

E t si j ’ui vu p a sse r uue belle  jo u rn ce , 
C ć ta i t  une eau ra jiide  e u tra iu a n t  quel-

tiu ts Heurs! . . . .
Me voila sep a ie  de to u t ce qui m est cliei 
ijue la dure volonh‘ du so rt so it accoin-

Ma bouche so resig n e  et du ca liee  ainei 
Je  sa nr,.i. s il le  fau t, boire ju«qn a la  lie 

i l e  ran  le 1- J a n v ie r  1891. 10

W

H E K B a T ^  F a m i l i j n ą
'/, k ilo  1-80 i 2  z łp j

Znakomite W Y S I E W R I  z nerbat
V, k ilo  1*40 i z ł r .  1-70

poleca H A N D E L  1025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , P la c  M a r ia c k i  l. 7 .

r

3 0 0 0 0 0 0 0 0 r>
3 n r  A  K A M A # i Ł  0
0  najnow sze 0
0  K o s z u l e  i r a k o w c  od 2'15 do 6. a  

k l a k i ,  R ę k a w i c z k i .  «  
Q K r a w a t k i  i  S p i n k i  0
O ora  a

P e r f u m e r i e  o r y g i n a ł 11® w
Ql an g ie lsk ie  i francusk ie  A
A poleca  A

3 .  . -  . . . .  . r» r- n a o r n  0

P a t e n t o w a n y

Piec kaflowy
przeniesiony z Glińska

na sk ładzie  u trzym uje

A R N O L D  W R R N E R
w e  L w o w ie . i05i

r
1 .

B E Z  D O G H A T U  1
powieść

II. S I E N K I E W I C Z A
w 3. tom ach

B ^ * C e n a  7

N a składzie w księgarni

' H. Altenberga
Wfc L w o w i e .  1061

D o Magazynu
GALANTERYJNO - NORYMBERSKEGO

W. Kłosińskiego
w Wadowicach

potrzebnym je s t  m ł o d y  p o m o c n i k  
(fokugralja i odpis św iadectw  wym 
g a 11 u) . oraz p r a k t y k a n t  z t< oiitąoną 

II .  g im nazjalną klasą. 1

poleca

A LA YILLE DE PARIS \
a  Lwów, plac Halicki 2. ^

5 1C6i Gabryel Stark. <>
O t f i ^ O O  7 > « > 0 0 0 0 0 0 0

po zł. 5. 8, 10, 11'50 
poleca handel 10 4 d

PŁÓCIEN i BIELIZN ,'

Jana R iedla
W E  L W O W I E .

u

CHLOR AL w PEREŁKACH
P .  Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, 2bls

D ziała  jako silny usypiający środek, zwłaszcza a osób wątłych
1 osłabionych. Wywołany s«n jest zwykle spokojny i pokrzepia­
jący, po którym nie uczuwa sie osłabienia. D oktor dubler, profe­
sor fakultetu  mówi, ż t używa chloralu w perełkach przeciw 
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j i  o p ł u ­
c n e j ,  w k a r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a ­
s z l u  i k o k l u s z u .  Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć
2 gramy w jednogodzinnej przerwie. 504 
We Lwowie w aptekach pp. P . Mikolascha, W ewiórskiego L Knckera.

K r a k o w s k i e  k i e ł b a s y  I.
nadziewane szynkam i i polędwicami * ,

pak ie t 5-kilowy franco 4 zł. 50 centów za pobraniem
F a b ry k a  m a s a rs k a  w  Kpasnem

(dworzec kolejowy). 10 l

SKŁAD KAWY 1
w najlepszym  gatunku

ARTURA KOSClCKIEGO c o  „
we Lwowie, C horążezyzua 22.

Ceny w m iejscu  :
1 kilo zł. 1'90 et.

N a p ro w in c ji:
4 ’,, kilo zł. 9 60 ct.

franko. 1009

'Ł
3

N ie mam wea ]6 tych ea tu n - 
kow kawy, które drudzy pod 
nazw ą moje;.- gudła 
■MJ% i każdy s a |  Sk. „ ? .*  
konac może czy O s ta n ie  
gdzie indzie j p . ,  t e j  C(Sa i ^

I-O rt J * kc o  * lo  J a k o ś c i  i
k n .

Kawa palona 7-1 zŁ 1*20 ct.

„H alifak s" od zł. 1’80. M erkur, Ja k so n , IT ah es i innych s s t e i ó w .  N •/.- stołow e, 
kucheiine i w szelkie wyroby n<>ż"n'iiie /e  /  f .b ry k  r.w -.<ih fcrew inch w Ai. Iji 

lle iii.-kcha w Solingen. W yroby z chińskiego :i--b ra , a 'p;-k.>wu.c i b n tm ia  u.ei.-i!u: 
łyżki, łyżeczk i, gustowne ez juiki i t p.

N arzęd z ia  do rob t pjłtwzkowyeh w kas Bk ich i pojedynczo

j‘ pofe~a w największym wyborze AltfTONI HYLSKI handel towarów ż łaznych
lw ó w , P lac  Mcrjac-ki liczb a  9. 10.19

C e n n i k i  ł y ż e w  i 1 u s t r  o v? x  o % n a  ż ą d a n i e .

I I  A  N  5>  K  Ł

sukna i towarów wełnianych modnych
pŁd firmą :

JM  WALLACH i SYS
we Lwowie, Rynek liczba 33.

R ok  z a ł o ż e n i a  1041. ,
.Poleca

M a t e r j e  c z a r n e  n a  f r a k o w e  i H a l o n o w e  

u b r a n i a  t a k  z w n i i e  (  r e p c  - k n m g n r n
a p r e f o w a n y  e ł c .

w i i ^ ó m n y m  wyborze po bardzo 
p rzys tępnych  cenach.

je s t  od 1. la rc a  _S91

do wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udziela ;

Zarząd Dóbr w Pomorzanach
poste restan te .

99

Ilustrowane czasopismo humorystyczne

ś i M i a u s 6 6

1059,

i $ 3 S s

N o w o ś ć  !

wynalazku

Jana Daatowicaa
flakon  po 50  ct. l  i  zł.

N o w o ś ć  !

p
t o

•o
f t
p

hr. Stanisława Badeniego
będą wolne dwie posady

e k o n o m ó w
od 1. lutego i 1. m a rc a  1S91.

Zgłoszenia wraz z odpisem  świa­
dectw wineść należy pod ad re se m ;  
Z a r z ą d  d ó b r  w  R n d z i e c l i o w i e . j

2 folwarki
ra z e m  lu b  k a ż d y  z o s o b n a , p r z y  r z ą ­
d o w y m  g o śc iń c u  J a r o s ł a w - P r z c w o r s k  
p o ło żo n e , fu  o d  1 . s ty c z n ia  1 8 9 2

du wydzierżawienia.
Bl ższy.-h wiadomości udzieli 

r z ą d  d ó b r  k s u , ; ą [  C z ą r l o r y s k i c ł i
w Pelkiniacli,  poczta .larośław. 1006

wychodki we Lwowie od la t  siedmiu n a j r e g n l a r n l e j  dwa, 
razy miesięcznie (1 i  1 5 .) i odznacza się prawdziwym humorem 
i wybornem i ilus traejam  wykonanemi p r /e z  lu jznakoiin tszych  

artystów po lsk ich  i zagranicznych.
G ałr  prasa  polska uznała  „ Ś M I G U S "  jako u s j l c p s re  

pismo humorystyczne polskie.
j)o ..ŚMICUSa ” jako bezpłatni) dodatek dołą­

czane bywają utwory fortepianów*? naszych najnłu- 
bieńfzych kompozytorów.

P ized p la ta  na  „ŚM IG U S" w ynosi:
We Lwowie:

k w arta lu is  . . . .  
roczni® ...................

. 1 zł.

. 4  zł,

Na prow incji:
k w arta ln ie  . . 7 zł. 20 ct. 
roczn ie  . . . 4 zł. 80 et-

P ren u m era  ę przyjm u1 T a d m iu i i  t ra e ja  „Śm igusa", a,vu.r- 
nistracj.*  „D zieun ika  P o lsk ieg o " i „B iuro  dzienników  ; oraz 
w szystkie księgarn ie

T ylk o  nieeksplodu j^ c a j^ f t a .

I  R .  D I T M A R
^     -r  TMf  137 S 7T.-1

of ic j al i s t ów
;o r o d z a j u  t

w y w i a d o w c z e  w  M o ś c i s k a c h .
Zd o l n y c h

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o l e c a  b i ó r o '

e n
 1 . 2
s łu ż b ę  j g !

(Oaa

Wję L  W  O WIE

SlówM silai B i M n ń

Ckoło 00 posad dla oficjalistów 
i służby wszelki,  i kategorji za­

raz do zajeria. Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można w- biórze wywia- 
dowczem w M o śc isk a c h ._________

Za op ła ta  w kwocie 3 zł. w ciągu 
k ró tk iego  czasu, wskaże wolną 

posadę lub obowiązek bióro wywia­
dowcze w M ościskach. _____

opłatą 5 zł. rocznie miesięczne 
wykazy wolnych dzierżaw  i ku 

Pien, przeseła bióro wywiadowcza
w Mościskach. j. 5ą -

Slow

TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE 1
w  k a i i y u m k

-tr o w a n e  1 poręką o g ra n iczo n ą  1 subw eu- 4
/arzyszem e z« j- ^  W ydział Krajowy we Lwowie

cjonowant" p rz r^  J l
po leea  swoje

wyroby powroźnjcze i sieciarsk,e

U f a  s k ł a d  g ł ó w n y

o trzym ała

Księgarnia

k a r s k i e  
n a  stół,

it —  -  wńlkAw
ł  j  najlepszej j a k o ś c i  P j  ^ ^ g ^ g o ^ p o r ł a r e g ^  kosz tem

R  w  ^  SiU^ k powrotu stypendy y wro,źulCzych w P ó l hlarn5 r & :
■ Ł  a  d o t ą d  w k r a ju  n i e w y r b i a u e  a r t y k u ł y  p o w r o z m e z e ,  j a  ■

s ie c i  d o  p o lo w a n ia ,  n a  k o n ie  ź a łu D u i0 : s z p a g ib ty  1k o lo ro  ^
1 w ę ż e  do s i k a w e k  t o r e b k i  f l i y ^ i w s ^ i e  ̂ n a k r y c i a

j ł j  h a m a k i ,  d .  p .  “

*  FBBtnp! -  s s & tf& jri*
liehemi tow aram i /  d o m ie n k a  juty j kJ ków p.  1 . r ^ 110* /'08" szyeh na  Ą
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobó _oSt do '
sp rzeda .  — prosim y zajem  z eałem zau.anieui udawać się| P .
naszego to w a rzy s tw a ,  gdzie  tylko wyroby powroźuic^e z e zy s ty t  

f k  konopi i pod houtro ią  ludz i  z a p r z y s i ę g ł y ^ 1%,ykouyWane byw ają ,  a  ee“ “  f ł  
na  żądanie odwrotnie d a rm o  i op ła tm e  wyB»{& g ^

p y r r j k c u  ̂  .

Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowski.

la i
we Lwowie-

£
i

:o

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ
„ R .  O i t n a r a  

P e tra l*  niewybnehowego"
(EitrnaTS, Sichorhcitfi Eelrolen/sn)

CTł Ą  litr nafty salonowej podw. rafin. 2 2  ct.
1 »  .. f io s p a d a r s k io j  ,  „  2 0  „

5  ®  ^  i* ’ ffiara n iew ybuch ."  3 0  „
I  n e d n o r a z o t r y m  * » k n p n i 8  l u b  p r z e d p ł a t a c h  n a  

ci«eS«|w w y  « fU . 'łO r  
f przy 1 °  litracD 2 cen ty  na litrze  

O D U S i Ł U & a  |  przy beczk . waż. koło 1 4 0  kl. s to so w n y  rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litr, zacząwszy v e własnym wczie.

T e l © f o r L ' l:L  3 ? T r -  2 2 0 .  s s s s

J € 3 - O O O O O O O B O O O  ZZ O *
k ; o 3s t x ^

destylowany z doskonałego w iua kroackiego, 5-letni, rozsyła

Zarząd dobr Kieoachskich
y  w Arenz w iroacjt 2044

za pobran iem  i odbiorem najm niej 4 7/ (0 litrowych butelek 
^  po 2  *1. 5 0  e t .  lub w beczkach po 100 litrów najmniej.

* a - e o o o o o i o e o o o o o i

»! A R Y A C E L S  K I E  
Pigułki przeczyszczające

• (p ilu la e  la x u ite s  m ariaż.)
\łt'Ili4; włl Nhład-iikńu,

jnzy.juMMiiy i»<Mimi-im-zy ś io tluk  piv.y niori-- 
^ D liir j iy i i i  sIoIlmi, ZJ itw iin lzuiiiu  i z i.ud w y iii-  
kłye.h rio lcg liw o^ciauh czego du je  rykojmi^* 
w ie lka  w«iętojłd, rozliczne u iy w u n le , Jak 
również w ie lostronne leka rsk ie  recepty. 

. . . _  Bezpośrednie I łagodne dz ia łan ie  bez liole^cł
i  rżnięcia w brzuchu. Prawdziwość stwierdza poboczna marka ochranna.

\.iu le lK :i 2O /,w\i / U pude łek I y.łr. Z poprzednią
w ysy łką  n;i leży i n łe i kn^/.ntje  m ra /u  z bezpłatną przesyłką zw ój
/.łr. I.S«, 2 /,huj,- /! r *.a«. ;; zwojr Z| r. a.ao.

ApLekiirz C '• 1 A O Y . Kroinitrryi (Morawa). 
S k lu b iik i wym ienione.

E to  2e«:.Y 4-h» si i i i t ł t - I i i t r l i .

| DOM DANIOWY i MTOR WYMIANY

11 . K L A B F E L D  
$
X
sir

p «  k u r o r t  m  D c i  « l t 4 i i n o n : R  p T O K ^ j

^  Przy jm uje  także zlecenia dla g ie łdy wiedeńskiej i b e r l iń sk ie j ,
w  W sze lk ie  papiery wartościowe wylosowane, tudzież p ła tn e
O  kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
5 *  Zlecenia z prowincji uskuteczniają  się odwrotną pocztą.

1 J O ł  J « J O <

w e L w ow ie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

i Ł u p - u j A  i  s p r z e d a j e

wsa e kie papiery wartościowe i monety
p «  k u r o r t  (IttA m iay-nn  b e *  d ło l l i t r s c a ś f t  p r o K ^ l j

■+ f

gin*- Tylko nieeksplodująea Nafta

i W ażna i p o ży te c zn a  w ia d o m o ś ć !

„GONIEC i  ISK R A "
(D zieuuik  d la  w szystk ich).

Czasopismo illuttrowane. — Ogólnego wydawnictwa rok XIII.
Wychodzi pod  naczelną redakcją M . D. Chamskiego, we Lwowie.

„ G O N I E C  i  I S K B A ”  p o siad a  trsść  u ie /m ie rn ie  o b f i t a  i I n t e r e *  
s n j ą  ą .  D ru tu je  zaw sze dwie pow ieści, a oprócz tego zam ieezcza a rty k u ły  ze 
w szystkich dzia łów  lite rack ich , p opu larne j uaub i 1 p rak tycznych  w iadom ości 
Z aoiieszoza i l l a s t r a i j e  portretow e i s z k i c e  hum orystyczne. R ed ak c ja  „G O N u^, 
i ISK U A " prow adzoua je s t  w ten  sposób, aby w szystko, co je s t  w tem piśm ie, by«, 
d la  czyteln ików  z » J u i a j ą c e T l a l e r e s u J f i c e  i p o i y t e c * m .  „G O N IEC  
i IsK R A "  stanow i d la  czy teln ików  praw dziw ą um ysłow ą p rzy jeom 0jd , poniew aż 
obok obfitej i pouczającej tre śc i, i l lu s tra c ji  p o r t r e t o w y c h  i h u m o r y s t y ­
c z n y c h ,  wesołej rozryw ki — je s t  pism em  o zasadach jasn y ch , uczeiw yeh, zd ro ­
wych i p a trjo tyeznych . — W ychodzi trzy  razy  Rs m ie s ią c ; p ,  10. j s d. 
każdego m iesiąca , w znacznej objętości, dużego form atu, a nadto często d w a  
r a z y  na m iesiąc , a najm niej raz na  m iesiąc, w ychodzi o s o b n y  D a d iw y e ż A ln y  
d o l i  i  t e ! *  a lo  „ G o ń c a  Ł I t s k r y ” .  P renum erow ać m ożna w każdej chw ili —  
numeru, z p oczą tkam i pow ieści p rzese ła ją  się na ty ch m iast, b e z ż a d n e j  o s o ­
b n e j  d o p ł a t y .  P re n u m era ta  „GOŃ CA i ISK R Y " z p rzese łk^  pocztow ą, w ca łe j 
m o n aich ji ao stro -w ęg ie rsk ie j w ynosi r o c z n i e  8 zł., p o ł r o c z n j e 4 z ł., k w a  r-  
t a l n i e  2 z ł. W  m n y e t k ra jach  E uropy i w A m eryce p ó l  n o u p  e j 20 .  r  » n-  
k ó w  r o c z n i e ,  10 f r a n k ó w  p ó ł r o c z n i e ;  w A m eryce południow ej i dalszych 
k rajach  25 f r a n k ó w  r o c z n i c .

l i  W A G A . N atlen ia ją cy  p r e n u m e ra tą  n a  „& O Ń C A i  J S K R E 7, 
o tr z y m u ją  n a ty c h m ia s t  b e zp ła tn ą  P rem ię , m ia n o w ic ie :  I r z i f
z e s zy ty  U lu stro w a  n y c h  „ K le jn o tó w  h u m o ru , s a ty r y  i  d o w c ip u  
po lsk ieg o ”.

P ren u m era tę  p raese łać  należy  : B o  A d n z iQ ip ts * o t* J i  „ G o ń c a  i  I g Ł i - y * . 
w e L w o w ie , u l .  K r u s z e w s k ie g o  I* 3 3 .

t ptBka 

7um goidenen Reichsapfel“ J. PSERHOFER A

u l u b i o n y c h  z n a n y c h  n i e l o d y j  
n a r o d o w y c h  w ł a t w y m  s t y l u  

| u ł o ż o n y c h  n a  f o r t e p i a n  p r z e z  
P e t e r s a  6  z e s z y t ó w .

Cena każdego zeszytu 1 zł. 
Zamówi^tiia przekazem poczto-

| wym przesłane zostaną franco.
P P . księgarzom ekspedjujemy 

z odpowiednim rabatem . aox4

w Wiedniu

I. S in g e r s t r a s s e  Kr. 15.
T - .  « __  V  | , {  JL . . . r n r i f 1 T Q  n  m. daw niej zwane p i g u ł k a m i  n n l w e r s a l n e m i ,  jak o  znany lekko I 'rz e ^ r s z c z a -
J P i 2 1 T l * K l  c z y S Z C Z ą c 3  I r P f i W .  j ą c y środek  m A o * , .

C ena tych  p ig u łe k ;  1  p u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł k a m i  2 1  c l . ,  1  p a c z k a  z  6  p u d e ł k a m i  1  z ł .  O c t .  w rS7ie D1‘ frankow anej

posyłki za  n^degłan1!* g°otówki kosztuje wraz z o p ła tą  p o sy łk i: 1 paczka p i g u łe k /  zj. 25 e t ,  2 paczk i 2 zł. 30 o t‘> 8 Pa°zki 3 zł. 85 ct.,
4 paczki 4 zł. 40 et., 5 paczek 5 zł. ct-i 10 paczek 9 zł. 20 ct. (M niej ja k  jednej paczki n ie w ysyła się). t<

VI
■ 1
> jiU .

i należy uw ażać, ażeby napis na deiiku każdej szkatułki zaw ierał na przepisie użycia  podpis J. W kolorze czerWgpY111

Balsam na odmrożenie f 40 ct’
S o k  Z  b a b k i  ua  k a ta r , chrypkę koklusz i t. d , flaszeczka 50 et.

Amerykańska maść na podagrę 
Proszek przeciw poceniu się nóg cz

1 zł.  20 ct.

Balsam na wole

cena p u dełka  50 ct,, 
przesyłkę 77 et.

1 flakon 40 centów z p rz esy łk ą  65  ̂centów.
   I I 7 nAo rł /i L- r

Esencja życ?a (kropli j£as&e) ^
-  ounrilfininn^r.L . . „,-ia.innia Sie leBziPrócz wyż wym ienionych p ren ara tó w  zn ajd u ją  się leszcza na Bńładzie  wszystkie w • “ " S ^ Ł y t a n i e j  dostarczane”* 

i  zagran iczne specja lności farm aceutyczne a WSZclk ie  na  s.kła^ zie ' lująee się a rtyku ły ; J g k e n i a  t e ż  Za p o b ra n ie m
Wysełki pocztą wykonuje Się najszybCiej za P^Ysłamem gotowki większe za tańgz ■

Przy  poprzeduiem  Przysłaniu golówki (najlepiej za przekazem) jest porto zna pooraniem.

Angielski balsam cudowny i flaszka 50 et.

Fiakier Pulver 60 c t. ’ * Pudeik()

Pomada tannochinowa /

Plaster uniwersalny ^ "  - j  ‘
• r a m  A s W »  B Q | f | a | | u #Przeczyszczająca sol umwersama z k01flity -rod(ak

„  . , „  . ,  traw ien ia  i  p ak ie t 1 z>
domowy na wszelkie sku tk i z im  d z iHnnikach  og łoszona' k r s jo ^  j 

•jdzie w szystkie w a u strj» ^ k icnaitanifii Hno, aii/ o
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W y d a w c a  J ó se f L a s k o w iiic k i. *a  r e d a k c ję  ż d * 3 s fabryki ozerla^nki«j.
Z D rukarn i r Dzien»ika P o lsk ie g o ^ p o d  zarządem  F ranciszka K annera.


